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CENA PRENUMERATY: 


Czwart. Św. Bonifacego. 
Piat. Św. Serca Jez. 
Sob. Św. Roberta. 
Niedz. Św. Maksyma B. 
Poniedz. Św. Pryma. 


W ŁODZI: : 

Racza TOR Wtorek Sw.. Małgorzaty. 

Poar -LẸ Środa Św. Barnaby Ap. 

Kwartal. „ 2, — f 

Miesięcz. a — „ 67 Wschód: g. 3 m. 48, 
Zachód: g.8m. 8. 

Odnoszenie 10 k. m. Dł. dnia: g. 16 m. 20. 

Egz: pojedynczy 5k- 

ZETE ZO EP 
Z przesyłką pocztową: 
Rocznie rb. 10 kop. — Redakcya 
Półrocznie „ 5 — w ŁODZI, 


Kwartalnie „ 2 „ 50 


DOE $ ul. Piotrkowska M III. 
Miesięcznie „ — 


M telefonu 593. 


wiersz petitowy. 


Dr. R. SKK 


powrócił. 


Lodu sztucznego 


sprzedaż rozpoczęta 
Pół puda 12 kop., pud 20 kop. 


Fabryka lodu szłucznego 
z wody źródlanej. | 


ETZ. 
ILETI+F= sd 
a saga 


Rozkład pociągów. 

Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.44**, 7.12%, 
12.43, 3.05%, 6.02**, 7.28. i 

Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.09, 5.06, 
8.06*, 3.32, 10.25**, 3.52, 5,03, 8.22*, 11.02**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
óznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano, 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu- 
nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredniej komunikacyi „Łódź — Warszawa“ bez 
przesiadania się w Koluszkach. 


Przegląd polityczny. 


Łódź, 5 czerwca, 

Berlin gościł w tych dniach dwóch dostoj- 
nych gości z dalekiego Wschodu. Byli zaś nimi 
szach perski i następca tronu syamskiego. 

Szach perski Muzaffer-ed-Din po raz pierw- 
szy dopiero przybył do stolicy Niemiec. Więc 
tłumy wyległy na jego powitanie. 

Cesarz Wilhelm II, witając szacha w mu- 
rach swej stolicy, wyraził wielką radość i pra- 
gnienie, by pomiędzy persami i niemcami roz- 
winęły się, tudzież utrwaliły jaknajserdeczniejsze 
stosunki przyjaźni. Jednocześnie zaś prawie 
z przybyciem Muzaffer-ed-Dina nad Sprewę po- 
czuł ochotę pogawędzić o polityce i hr. Biilow, 
biorąc za temat przymierza polityczne czasów 
dzisiejszych. 

W rozmowie swojej ze wspólpracownikiem 
gazety <Figarv» kanelerz niemiecki przymierza 
polityczne nazwał filarami, poduwzywującemi po- 
kój wszechświatowy. Gdy zaś rozmowa zeszła 
na przymierza anglo-japońskie i tranko-rosyj- 
skie, kanelerz oświadczył, że Niemcy nić przy- 
łączą się do żadnego z tych przymierzy, lecz 
zawsze staną po tej stronie, której dążeniem bi- 
dzie zabezpieczenie pokoju i obrona tegoż przez 
wichrzycielami. 

Pokoju na dalekim Wschodzie — wyrzekł 
Biilow—broni nietylko Francya z Rosyą, ale i 
Anglia Japonią, Niemcy zaś stoją w pośrodku 
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Kantory: własny w Warszawie, Wspólna 32; w Pabianicach u p. Łękawskiej; 
w Zgierzu u p. lkierta. 


gotowe mawsze do czynnego 


tych dwóch potęg, 

wystąpienia, o ile chodzić będzie o obronę pokoju. 
Niemcy odosobnionę dzięki 
polityce, 


Imnemi słowy, 


e 


Dzięki sii półka położeniu Anglii, przy- 
kutej do poładniowego cypla Afryki, Niemcy 
zrobiły dobry geszefi w Azyi Mniejszej, porzą- 
dnie i obficie pożywiły się w Chinach, Teraz 
mają apetyt na Persyę. Dlatego to cesarz Wil- 
helm wyraził życzenie, by stosunki serdecznej 
przyjaźni utrwaliły się i rozwijały- pomyślnie 
między Niemcami a Persyą, wykładnikiem zaś 
ich będzie przypływ złota perskiego do kieszeni 
niemieckich. r 

Wogóle w Berlinie na przyszly bieg polity- 
ki niemieckiej zapatrują się nader optymistycznie, 
jak gdyby niemcy zdobyli już świat cały. O ile 
zaś nie jest to złudzeniem, niedaleka przyszłość 
pokaże. 

* 

Dymisyę gabinetu Waldeck-Rousseau wczo- 
raj ogłosił już urzędownie „Journal Officiel“. 
Do steru rządu przyjść ma gabinet radykalny 
pod przewodnictwem senatora Combes'a. 

Sprawy wewnętrzne objąłby w takim razie 
senator Velle, sprawiedliwość i wydział wyznań 
destałyby się w udziale senatorowi Chaumic, 
zaś sprawy zagraniezne i wojna pozostalyby jak 
dotychczas, w rękach Deleassć' go i generała 
Andrć. i 
Do ostatniej chwili byli jeszcze optymiści, 
którzy czynili nadzieję, że utrzymają Waldeck- 
Rousseau na stanowisku prezesa gabinetu. 

Waldeck-Rousseau należy jednak do tych 
ludzi, którzy długo się namyślają, zanim powe- 
zma postanowienie, lecz skoro jnż raz wyraekną 
słowo stanowcze, nie cofują go nigdy. Pre- 
mier gabinetu francuskiego zawiadomił Loubet a 
o zamiarze podania się do dymisyi jeszeze przed 
wyjazdem prezydenta do Rosyi. Wieść o tem 
była opublikowaną w chwili przybycia Loubet'a 
do Kronsztadtu. Już sam wybór tego momentu 
dowodzi, że Waldeck-Ronsseau powziął decyzyę 
nieodwołalną. 

Niektóre z gazet radykalnych i socyalistycz- 
nych są bardzo niezadowolone z podania się do 
dymisyi gabinetu Waldeck- Rousseau. Cheiałyby 
one, aby gabinet poczekał na otwarcie izby de- 
putowanych i pierwsze debaty nad ogólną poli- 
tyką rządu. Zapominają jednak, że z chwi- 
lą otwarcia nowej izby deputowanych, zaczyna 


się nowy okres w dziejach Francyi i że gabinet 


CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane* na 1-szej stronicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 
miejsce. Małe ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). Reklamy i Nekrologie po 15 kop. za 
ARTYKUŁY bsz oznaczenia honoraryum Redakcya uwaza za. bezpłatne: rękopisów drobnych nie zwraca. 


Waldecka Ronsseau nie odpowiada przed nową 
izbą za swoją politykę i dlatego debaty, kryty- 
kujące jego działalność, byłyby w nowej izbie 
nie na miejseu, Tuba ta musi sama wytknąć 
sobie kiernnek polityczny i wskazówek nie po- 
trzebnje. 

e zadanie najbliższych następców Waldecka 
Roasseau nie należy do łatwych, rzecz niewąt- 
pliwa. Każda bowiem z izb francuskich, zanim 
dobierze sobie ministrów wedle swego życzenia, 
powoduje zbyt częste przesilenia gabinetowe. 

Gazety republikańskie nmiarkowane, ocenia- 
jąc działalność gabinetu Wałdecka - Rousseau, 
oskarżają go o rozbicie partyi republikańskiej. 
Zarzut to niesłuszny, jeśli bowiem  postępowcy 
pod wodzą Mellinet a oddzielili się od republi- 
kanów i socyalistów, i przeszli do opózycyi, 
było to wynikiem nie ich programu politycznego, 
lecz podrażnionej milości własnej. 

+ Prezydent Loubet w przemówienia swem 
w Dunkierce położył nacisk na potrzebę zjedno- 
czenia wszystkich partyj republikańskich. 

Jest to wskazówką, że przyszły gabinet bę- 
dzie koalicyjnym, a od samych postępoweów za- 
leży, aby przyjęli w nim udział. W przeciwnym 
razie, trzeba będzie utworzyć gabinet z radyka- 
łów, w udziałem przedstawiciela socyalistów. 
Taki zaś skład gabinetu jest w danej chwili 
najodpowiedniejszym, wynika on bówiem, jako 
bezpośrednie następstwo charakteru wyborów do 
nowej izby deputowanych. 

S.J. 


$ Tp. 
Ks. biskup Bereśniewicz. 


Smutna bardzo wiadomością zmuszeni je- 
steśmy podzielić się dzisiaj z czytelnikami na- 
szymi. Oto jeden z wielce zasłużonych książąt 
kościoła, ezcigodny ks. biskup Aleksander Bere- 
Śniewicz zakończył swe doczesne życie dnia 3 
czerwca o g. 3 i pół rano. 

' Był to rzeczywiście kapłan zaeności wiel- 
kiej i oddany swej owczarni całkowicie. Nieda- 
wno z żalem donieśliśmy, że w skutek nadwąt- 
lonego zdrowia a szczególniej choroby nóg, unie- 
możliwiającej dostojnikowi kościoła spełnienie 
swych ciężkieh obowiązków dyecezyainych, zmu- 
szony był za pozwoleniem Ojca św. usunąć się 
ze stanowiska biskupa dyecezyi kujawsko-kali- 
skiej. Widocznie miał juź wówczas przeczucie 
śmierci, która nie kazała na siebie czekać, 

Š. p. Aleksander Kazimierz Bereśniewicz, 
magister św. Teologii, asystent tronu papieskie- 
go, liczył lat 79, wyświęcony 10 kwietnia 1847, 
prekonizowany na tytularnego biskupa Maksy- 
mianopolitańskiego i mianowany sufraganem 
żmujdzkim 27 września 1858 roku. Po przenie- 
sieniu na stolicę arcybiskupią ówczesnego ks. 
biskapa Wincentego Chościak-Popiela, objął bi- 
skupstwo kujawsko-kaliskiej dyecezyi 15 marca 
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1783 roku. Uroczysty ingres odbył tu 2 lipca 
1883, a więc na stanowisku tem był lat 19. 
Według notatek księdza K. I, skreślonych 
w dziełku, wydanem przez ks. Kazimierza Junga 
p. t. „Katedra włocławska”, ks. biskap Bere- 
śniewicz jest 7 z biskapów  kujawsko-kaliskich, 
a 80 z ogólnej liczby biskupów dyecezyalnych, 
którzy tu rezydowali, począwszy od roku 966. 


Dziewiętnastoletuia działalność ks, biskupa 


Bereśniewieza pozostanie pamiątką na zawsze. 

Z licznych dzieł, dokonanych za rządów 
ks. biskupa Bereśniewicza, na wyróżnienie za- 
sługuje odrestaurowanie zupełne katedry. 

Za staraniem też ks, biskupa Bereśniewicza 
wyjednany został fundusz i wystawione dzisiej- 
sze seminaryum. Utworzony został kościelny 
chór świecki i chłopięcy, które dzięki pracy ks. 
kanonika Moczyńskiego, zaszczyt przynoszą Wło- 
cławkowi. i 

Dnia 10 września 1897 r. ks. biskup ob- 
chodził we Włocławka 50-letni jubileusz ka- 
płaństwa, który pozostawił w pamięci wszyst- 
kich niezatarte wspomnienia. Z okazyi tej uro- 
czystości, duchowieństwo dyecezyalne ufundowa- 
ło wspaniały tron biskupi z herbem Bereśniewi- 
czów, zaś obywatele miasta i Tow. wioślarskie 
wzięli gorący udział w uroczystym obchodzie. 


W pranie szpitala miejskiego. 


Względnie do wzrastającej szybko ludności 
Łodzi, liczba istniejących tu szpitali stanowczo 
jest zamałą i nie odpowiada istotnym potrzebom 
mieszkańców. Szpital fabryczny  Qzerwonego 
Krzyża, imienia małżonków Poznańskich, a zwła- 
szeza Sw. Aleksandra (powiatowy), bywają prze- 
pełnione chorymi tak dalece, że lekarze znajdu- 
ją się często w kłopocie, gdzie umieścić nowego 
kandydata na kuracyę. 

Nie też dziwnego, że częstokroć szturmować 
potrzeba do szpitali, aby znaleźć miejsce dla 
chorego; zdarzają się też wypadki, że z powodu 
istotnego braku miejsca przyjmowanie do szpitali 
ustaje. 

Wyższa władza krajowa w swoim czasie 
zwróciła uwagę na tę okoliczność j uznała, że 
złemu zaradzić może jedynie założenie szpitala 
miejskiego w Łodzi. 

Dla urzeczywistnienia tego projektu uznano za 
konieczne zorganizować komisyę, złożoną x le- 
karzy: d-ra Alfreda Kraschego, naczelnego leka- 
rza szpitala Św. Aleksandra, d-ra Tocltermana; 
naczelnego lekarza: szpitala Czerwonego Krzyża, 
d-ra Gorskiego, lekarza miejskiego, oraz inży- 
niera i budowniczego miejskiego p. Franciszka 
Chełmińskiego. Rzeczona komisya przystąpiła 
do opracowania szkicu projektu szpitala, jaki 
według wskazówek prezydenta stanąć ma na te- 
rytóoryum, należącem do miasta, przy ul. Roki- 
cińskiej, obok gmachu monopolowego. Opraco- 
wany przez komisyę projekt przedstawiono na- 
stępnie radzie miejskiej dobroczynności publicz- 
nej, która uznała go ża zupelnie odpowiadający 
celowi. | 

Zanim jednak rozpoczęte zostaną szezególo- 
we plany „projektowanego gmachu szpitala, 
wamiaukowana komisya postanowiła zapoznać 
się % najnowszemi urządzeniami szpitali, które 
powszechną zwracają uwagę w kraju i za gra- 
nicą i ma tych urządzeniach dopiero wzorować 
się. W tym eelu czlonkowie komisyi postano- 
wili udać się do Warszawy, gdzie zwiedzą szpi- 
tal Dzieciątka Jezus i Starozakonuych, a następ- 
nie a granicę. 

Zgramadzony tą drogą materyał zużyty bę- 
dzie przy wypracowaniu szczegółowych planów 
szpitala miejskiego w Łodzi. 

Szpital ten powstanie wyłącznie z funduszów 
miejskich. 

W danej chwili trudno orzec, ile właściwie 
wynosić będą koszty budowy olbrzymiego gma- 
chu szpitala, to tylko pewne, że pochłoną one 
znaczną sumę, 

Komisya, wysadzona do ułożenia projektu 
dobrze zrozumiała, że aby szpital miejski był 
instytucyą ze wszechmiar odpowiadającą celo- 
wi, należy nie szezędzić pieniędzy, co też prezy- 
dent miasta pau W, Pieńkowski potwierdza, 
przeznaczając na początek % kasy miejskiej na 
budowę szpitala 300,000 rubli, w następnych zaś 
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latach po 60,000 rubli eorocznie, aż do całko- 
witego urządzenia szpitala. | 

Stając więe do rozporządzenia tak poważny 
fundusz, komisya z tem większę energią posta- 
nowiła zająć się urzeczywistnieniem projektu. 

Komisya przypuszcza, że po dopełnieniu ko- 
niecznych formalności na drodze prawodaweczej, 
będzie można rozpocząć budowę szpitala na wio- 
suę roku przyszłego. 

Ponieważ w danej chwili kasa miejska go- 
towa wypłacić 300,000 rb., przeto w roka przy- 
szłym będzie już można podnieść 360,000 rubli, 
-4 któremi śmiało da się rozpocząć częściowo bu- 
dowę szpitala. 

Projektowany gmach szpitala miejskiego 
stanowić będzie okazałą budowlę. Dość powie- 
dzieć, że w pawilonach szpitalnych znajdować 
się ma conajmniej 800 łóżek. Komisya projektu- 
je prowadzić budowę w ten sposób, że na po- 
czątek, w pierwszym roku powstaną 3 pawilony, 
przeznaczone dla chorób wewnętrznych, chirur- 
gicznych i zaraźliwych. W pawilonach tych b- 
dzie można pomieścić 200 łóżck. 

Budynki gospodarcze, jako to: kuchnia, pral- 
nia, oraz administracyjne, jak dom: na kancela- 
ryę i mieszkanie dla służby, poczekalnia dla 
chorych, ambałatoryum, nadto apteka, kotłownia 
it. p. rozmieszczone zontaną odrazu na teryto- 
ryum szpitalnem według wskazówek prowadzą- 
cego roboty tak, jak im wypadnie pozycya na 
planie, aby w przyszłości nie zachodziła potrze- 
ba zmiany pozycyi, lub powiększenia którego 
kolwiek budynku. 

Budowa szpitala potrwa 
cztery lata. 

Ponieważ sprawa szpitala miejskiego znaj- 
duje się w rękach osób doświadezonych i dba- 
łych o dobro miasta, przeto należy pokładać na- 
dzieję, że przyszla  instytucya będzie najwymo- 
wniejszem świadectwem zbiorowej energicznej 
pracy jednostek, odczuwających najpilniejsze po- 
trzeby mieszkańców Łodzi. - 


prawdopodobnie 


— 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


wt. ma: Set „Jutro. PERECPYE NE 7"! 
"MON SŁÓWIAŃŚRIE Glom 0 | mie 


PANORAMA. Wieliczki, Piotrkowska X 74. 
WYSTAWA obrazów, Tow. Zachęty Sztuk Pięknych, 
Piotrkowska 107. , 


OGÓLNE zebranie cztónków Stow. nauczycieli chrze- 
scian w lokalu wlasnym (Dzielna 31), o godzinie 8 wie- 


KRONIKA. 


Miejscowa. 

Oktawa Bożego Ciała. W dniu dzisiejszym 
przypada oktawa Bożego Ciała. Z tej przyczy- 
ny we wszystkiech ` kościołach rzymsko = katolie- 
kich, będą odprawione ostatnie nieszpory, po 
czem wyjdzie procesya na cmentarz kościelny, a 
po procesyi nastąpi uroczystość Święcenia wian- 
ków. 

W Warszawie w oktawę Bożego Ciała od- 
bywa sie proecsya o godzinie 6 wieczorem w ko- 
ściele po Karmelickim na Lesznie i w kościele 
po Trynitarskim na Solcu. Wszystkie zaś ce- 
chy i bractwa występują na procesyę tak, jak 
w pierwszym dniu Bożego Ciała. 


Nabożeństwo. Za spokój duszy swego współ- 
pracownika ś. p. Adolfa Dygasińskiego, odbędzie 
się nabożeństwo za staraniem redakcyi «Rozwo- 
ju» w kościele św. Krzyża we wtorek. Bliższe 
szezżegóły podamy w następnym numerze. 


Z wzajemnych ubezpieczeń. Przy sprawdza- 
niu szącunków budowli, robionych przez pry- 
watnych techników, mających do tego prawo 
taksator mbezpieczeń wzajemnych, szczegółowo 
sprawdza nietylko stan, w jakim w obecnej 
chwili znajduje się budowla, jaka ma być ubez- 
pieczona, lecz również gatunek  materyałów 
używany do budowy przy wznoszeniu budo- 
wli, zachowywanie technicznych przepisów, 
wpływających na trwałość samej budowli i zabez- 
pieczenie takowej od ognia, a więc szczególniej 
bada drobiazgowo na poddaszach, czy wiązania 
dachowe nie są wpuszczane w kominy, a co 
niestety bardzo często w Łodzi się przytrafia, 
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czy przed piecami i kominami znajdują się 
blachy, ochraniające podłogi drewniane od ognia 
itp. i odpowiednio do zebranych danych stoso- 


wnie się do przepisów, w tym względzie wyda- 


nych, zmniejsza się 
budowli. 

Wiadomość ta prawdopodobnie zainteresuje 
wszystkich właścicieli nieruchomości zarówno 
w Łodzi, jako też po wsiach i miasteczkach, 
stosownie bowiem do rządowego szacunku, pry- 
watne towarzystwa ubezpieczeniowe, mogą przyj- 
mować do ubezpieczenia budowle, również 
w razie pożaru, odpowiednio do tychże szacun- 
ków, będą liczone straty pożarowe. 

Każdy większy szacunek ubezpieczeniowy, 
przenoszący 3000 rb., zrobiony przez prywatne- 
go technika, może być po sprawdzeniu na grun- 
cie i sprawdzeniu przy biurku, zmieniony przez 
taksatora tak w szezegółach, jako też i w ogól- 
nej sumie, itakowy musi być przesyłany do 
zarządu wzajemnych ubezpieczeń dla powtórne- 
go sprawdzenia i ostatecznego zatwierdzenia. 
Szacnuki zaś ubezpieczeniowe, nie przenoszące 
3000 rubli są zatwierdzane tylko w biurze ta- 
ksatora, przyczem właściciele nieruchomości ma- 
ją prawo żądać od taksatora, po sprawdzeniu 
przez tegoż szacunku ich nieruchomości, od- 
powiednio do sumy szacunkowej, bądź to wyda- 
nia czasowej polisy, lub też i stałej, a wydanie 
jednej lub drugiej zależnem jest od sumy sza- 
cunkowej, przyczem możemy dodać, iż tak za 
sprawdzenie szacunków przez taksatora wydanej 
polisy, poświadczanie polis prywatnych towa- 
rzystw, jako też i za obliczanie strat pogorze- 
lowych, wydawanie talonów do wypłaty za po- 
gorzele w kasie powiatowej, właściciel nie po- 
winien nic płacić, a to stosownie do wydanych 
w. fym względzie przepisów. 


Z przemysłu. Akcyjne Tow. L. Geyera sto- 
sownie do rocznego sprawozdania ze swej dzia- 
lalności wykazało czystego dochodu 711,321 rb. 
przy kapitale akcyjnym półtora miliona. Z sumy 
tej przeznaczono na amortyzacyę 270,997 rb. 23 
kop., dla dyrektorów i urzędników 42,470 rb. 10 
kop, a dla akcyonaryuszów na dywidendę 303 

cy rubli, co stanowi 20%. Pozostałość w sn= 
mie 7,854 rb. 24 Kop. zapisano na rok bieżący. 
Taki świetny rezultat od niepamiętnych czasów 
nie był notowany w dziedzinie naszego praze- 
mysłu. 


Zabawa na Pogotowie. W dnin weżo- 
rajszym wydział dochodów biestałych Pogotowia 
ratukowego, zebrany w Helenowie, postanowił 
zabawę dochodową, zaprojektowaną na nadcho- 
dzącą niedzielę, rozpocząć punktnalnie o godz. 3 
zabawą dziecięcą, która w tym roku niezwykle 
będzie urozmaiconą. Na zakończenie tej zabawy 
dzieci w malowniczym pochodzie przejdą na cy- 
klodrom, gdzie puszczony będzie olbrzymi balon, 
którym aeronautka p. Lidya Windenhof wznie- 
sie się pod obłoki. Następnie rozpoczną się cie- 
kawe biegi cyklistów, zakończone korowodem 
charakterystyczno-hamorystycznym. 

Tak na cyklodromie, jako też w różnych 
punktach ogrodu i w.oazie rozłożone będą gry 
sportowe, jak strzelanie do celu, rzucanie lanca- 
mi, kółkami i t. p. Kto przy grach tych wy- 


procentowo szacunek całej 


każe xręczność, otrzyma w nagrodę upominek 
mniej lub więcej cenny, względnie do stopnia 


zręczności lub też celności strzału. 

Dwie orkiestry będą czynne przez cały ciąg 
zabawy; w antraktach zaś p. Ludwikowski, zna- 
ny kuplecista, produkować się będzie na estra- 
dzie mnzycznej. 

O godzinie T-ej rozpocznie się zabawa 
w confetri, serpentyny i t. p. Z nastaniem zaś 
zmroku na stawie rzęsiście oświetlonym i pię- 
knie udekorowanym odbędzie się zabawa na wo- 
dzie, którą rozpocznie korowód ukwieconych łó- 
dek, w czasie którego chór amatorski, pod ba- 
tutą p Kuleszy, wykona śpiewy z motywów lu- 
dowych, poczem ukaże się obraz z żywych osób: 
Sobótki». 

Na zakończenie zaś całej zabawy urządzone 
będą wspaniale ognie sztuczne, wyobrażające 
karetkę Pogotowia, pędzącą na miejsce wy- 
padku. ` 

Podczas całej zabawy, oprócz namiotu, gdzie 
będą sprzedawane confetti, serpentyny, motyle 
i t.p., tudz'eż namiotu » kwiatami, czynne będą: 
bufet sportowy przy cyklodromie, bufet spaceto- 
wy, cukiernia, bufet z winem szampańskiem, 
miodosytnia, gdzie oprócz miodu, cukrów, pier- 
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węgierskie, wreszcie Gambrinus urządzony w su- 
terynach pod gmachem restauracyi, gdzie sprze- 
dawane będą kiełbaski parowe i piwo na kufle 
w rozmaitych gatunkach. 

Jednem słowem, wydział dołożył wszelkich 
starań, aby zabawa była możliwie najbardziej 
urozmaicona, a publiczność jaknajlepiej obsłu- 
żoną. : 

Następujące panie obiecały łaskawie przy- 
jać dyżury w namiotąch i kioskach: 

Panie: J. Abrutinowa, Bronisławowa Bred- 
schneidrowa, Stefanowa Bielecka, Edmundowa 
Brinckenhoffowa, Maksymilianowa Oohnowa, St. 
Dąbrowska, Pawłowa Dobranieka, Henrykowa 
Fuksowa,  Leonowa Gajewiczowa, Antoniowa 
Goldmanowa, Konstantowa Gorska, Edwardowa 
Heymanowa, Ludwikowa Heuseblowa, Ksawero- 
wa Jasińska, Helena Kelmowa, Janowa Koźmiń- 
ska, Ignacowa Kohnowa, Wiktorya Kołtońska, 
Andrzejowa Krafiowa, Konstantowa Kraftowa, 
Maurycowa Krotowska, Adolfowa Landanowa, 
Józefowa Lewinowa, Karolowa Łaganowska, Hen- 
rykowa Melcerowa, Bronisławowa Michelsowa, 
Józefowa Meybaumowa, Markowa Moszkowska, 
Stanisławowa Makowowa, Aleksandrowa Pańska, 
Ignacowa Peolisowa, Andrzejowa Robowska, Mi- 
chałowa Rosieka, Robertowa Resigerowa, Stani- 
sławowa Silbersteinowa, Maurycowa Starkmano- 
wa, Miehałowa Słomczyńska, Stanisławowa Świe- 
tlikowa. 

Panny: Adela Bredscheiderówna, Justyna 
Bersonówna, Paulina Cohnówna, Zofia Cohnówna, 
Tonny Federówna, Olga Falamanówna, Wanda 
Gruszczyńska, Edmunda Gruszczyńska, Marya 
Goldameróowna, Eugenia Glasówna, Lena Gold- 
manówna, Czesława  Goldberżanka, Ludwika 
Haneslerówna, Wanda Hartiżanka, Jadwiga Ka- 
mińska, Klara Krauschówna, Wanda Krauschó- 
wna, Anna Likiernikówna, Julia Luriówna, Ma- 
rya Mantayówna, Władysława Marynowska, Ale- 
ksandra Meleniewska, Janina Meleniewska, Ada 
Miillerówna, Teofila Pawłowska, Marya Pinku- 
sówna, Eleonora Prussakówna, Jadwiga Rychte- 
równa, Wanda Sobolewska, Irena Sypniewska, 
Anna Thomasówna, Zofią Weinrebówna, Regina 
Zieżanka. 

Z Pogotowia ratunkowego. Donieśliśmy już, 
że szpitale łódzkie odmówiły, wskutek przepeł- 
nienia, przyjmowania chorych, odwożonych przez 
Pogotowie ratunkowe.  Niezadowolone tem Po- 
gotowie, odniosło się do p. gubernatora piotr- 
kowskiego, który w myśl ustawy nakazał zarzą- 
dom szpitaldym przyjmować odwiezionych przez 
Pogotowie chorych. 

Grupy fotograficzne. Z okazyi 25-letniej 
działalności chrześciańskiego Towarzystwa do- 
broczynności, komitety instytucyj, istniejących 
pod protektoratem tegoż Towarzystwa na upa- 
miętnienie tej chwili fotografnją się w grupach. 
Do tego czasu zakład fotograficzny Władysława 
Piotrowskiego wykonał grupy fotograficzne ko- 
mitetów: Szkółki rzemiosł, Przytułka moclego- 
wego, Schroniska dla umysłowo chorych i Przy- 
tułku położniczego, 

Najestetyczniejszą z tych grup, jest grupa 
komitetu Przytułku położniezego, do którego na- 
leżą panie Geyerowe, p. Kossakowski i dr, Wi- 
słocki. 

Paszporty. W ciągu roku 1901 magistrat 
-~ łódzki wydał przeszło 40,000 paszportów, w cią- 
gu tego czasu opuściło Łódź 41,750 robotników. 

Z cechu pończoszniczego. W następną nie- 
dzielę dnia 8 czerwca od godz. 2-giej do 4-tej 
po południu w gospodzie zgromadzenia czeladzi 
pończoszniczych, ulica Widzewska Ne 26, odbę- 
dzie się miesięczna sesya zgromadzenia. 

Z sądu. Wczoraj w II rewirze sądu pokoju 
miasta dzi była sądzoną sensacyjna sprawa. 
Wdowa X., kobieta średnio zamożna ma przy 
sobie synalka, młodzieńca lat 16, który kształci 
się w jednym z zakładów naukowych łódzkich. 
Synalek, gagatek mamusi, za pieszczoty i opiekę 
wywdzięcza się grubiaństwem do tego stopnia, 
że nietylko rozbija szkło i porcelanę, ale i po- 
rywa się na swą rodzicielkę. 

, Przed paru tygodniami nieszczęśliwa matka 
nie mogąc się obronić przed napaścią syna. we- 
zwała pomocy sąsiadów, którzy stanęli w jej 
obronie. Jakie jednak było zdziwienie p. M. 
urzędnika drogi żelaznej, gdy przed kilku dnia- 
mi doręczono mu awizacyę do sądu, za pobicie 
syna pani X. Jak się przy prowadzeniu spra- 
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„jeździ po -Świecie i... -produkuje się- celnością 


śnie stanął w obronie p. X., lecz godnego sy- 
nalka nie bił. Kochana mamusia, namówiona 
przez synka, z którym się pogodziła, zażądała 
ukarania p. M. 

Towary sezonowe. O ile dane, zebrane od 
fabrykantów łódzkich, wykazały, miesiąc maj co 
do handlu z guberniami wewnętrznemi dał co- 
kolwiek lepsze rezultaty, niż w roku zeszłym, 
lecz nie te, na jakie liczono. I'rzyczyna tego 
leży po większej części w ograniczeniu kredytu 
dla odbiorców, którzy robili nadużycia ze szko- 
dą miejscowych fabrykantów. Miesiąc maj dla 
przemyslu łódzkiego jest poniekąd wskazówką 
całego sezonu letniego. A 

Przed Bożem Ciałem cała nadzieja leży 
w sprzedaży lekkich tkanin, które fabryki przez 
zimę na sezon letni przygotowały, wysilając się 
na najświeższe kolory i desenie, odpowiadające 


Nabożeństwo to odprawiane bywa zawsze w ję- 
zyku niemieckim. Ponieważ w Sieradzu zamie- 
szkuje cała kolonia ewangelików rozumiejących 
dobrze tylko po polsku, przeto pożądanem jest, 
uby owe doroczne nabożeństwa odjrawiane były 
przez pastora w językn polskim. Są to pobożne 
zyczenia owej kolonii wyznania ewangelickiego, 
Która, jak słyszeliśmy, postanowiła nawet przed- 
sięwziąć w tym względzie odpowiednie starania. 

Sprostowanie. W numerze 123 pisma na- 
szego na trzeciej kolumnie w trzecim łamie za- 
szły następujace omyłki: zamiast „przykłapnie* 
powiuno być „przykładnie“, zamiast „stanu po- 
trzeb — „stanu i potrzeb”, zamiast „Rada gub. 
p. 0.“ — „Rada gubernialna dobroczynności pu- 
blicznej*. 


modzie. Wycieczka cyklistów. W dniu 1 czerwca 
W razie, gdy towary letnie nie będą tj. w niedzielę odbyła się wycieczka łódzkie- 
sprzedane przed wyjazdem wielu rodzin na | 80 kólka zgierskich cyklistów. Kolarze w liczbie 


pod przewodnictwem 


18 o godz. 9 i pół zrana, 
mleczarni 


kapitana p. F. Ryłko, wyruszyli z 
„Rogów.* 

O godz. ll-ej zebrali się nezestnicy w licz- 
bie 52 w lasku zgierskim, gdzie na obszernej 
polance były arządzone gry towarzyskie, a tak- 
że konkursowe strzelanie z flowerów z nagro- 
dami, dla pań i panów. O godz. 2 i pół nastą- 
pił gremialny wymarsz do klubu zgierskiego na 
obiad, podczas którego trwała bardzo serdeczna 
pogawędka, co zawdzięczać należy gospodarzom: 
pp. Zygmuntowi Sandomierskiemu i Kazimierzo- 
wi Ciesielskiemu. 

Po obiedzie rozpoczęły się tańce pod wodzą 
p. Janusza Szpotańskiego i trwały do godz. 2 
w nocy, o godz. zaś 2 i pół specyalnym pocią- 
giem kolei elektrycznej powrócili uczestnicy za- 
bawy do Łodzi. 


letnie mieszkania, do wód i t. p., to przeleżą na 
składzie do przyszłego sezonu, w którym, jako 
już nie tak modne, znacznie spadną w cenach, 
nieraz nie pokrywających kosztów produkcyi. 

Za straży ogniowej. Zarząd straży ognio- 
wej ochotniczej łódzkiej zawiadamia, że w nie- 
dzielę d. 8 czerwca r. b. odbędzie się ogólne 
ćwiczenie wszystkich 7 oddziałów. Członkowie 
powinni się zebrać o godzinie 6'/, rano, przy 
swoich oddziałach i tam oczekiwać dalszych dy- 
spozycyi. j 

Z kraju boerów. Od dnia wczorajszego ba- 
wi w naszem mieście niezwykły gość, mianowi- 
cie boerka, pani Mary van Dyck. Zdobyła ona 
sobie sławę, walcząc w szeregach ziomków prze- 
ciw anglikom i nawet z powodu celnych strza- 
łów zyskała sobie przydomek <Mary, the rifle 
woman». Obecnie, jak komunikuje jedno z tu- 
tejszych pism niemieckich, nie mając nikogo ze 
swoich w kraju Przylądkowym, p. van Dyck 
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Na budowę kościoła św. Stanisława Kostki. 


Wojciech Palusiak 2 rb. — Franciszek Zdro- 
jewski 4 rb. — Robotniey centralnej elektrycz- 
nej stacyi Pabianice 1 rb. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


* Towarzystwo dramatyczne p. Majdrowi- 
cza zjechało wczoraj do naszego miasta i rozpo- 
czyna szereg przedstawień w teatrze Vietoria 
w nadchodzącą sobotę sztuką ludową Galasiewi- 
cza p. t «Maciek Samson». Teatr pozyskał 
nową wentylacyę, umożliwiającą pobyt w nim, 
a oprócz tego nader niskie ceny dadzą każdemu 
Olszer Bendensohn, śpi 16, AE możność korzystania % tej rozrywki. 

A >. z ATN * Przypominamy, że w teatrze Wielkim 


Drobne ognie. W dnia wczorajszym o g. 10 m. | W piątek towarzystwo p. Millera odegra «Nad 
15 wieczorem, przechodząc ulicą Średnią, członek straży | Czeremoszem». a 
ogniowej zauważył, jak w domu M 2, z okna jednego = 


z mieszkań wydobywały się płomienie, Zawezwał bez- A 2 
Z WARSZAWY. 


włocznie stałe PRA straży. ogniowej, a sam pobiegł 
— Gróno osób ze sfer przemysłowych nos 


z pomocą i ogień zdołał ugasić przed przybyciem straży. 
Dziś o g. 10 przed południem zawezwano I i II 
oddziały straży ogniowej na ulicę Konstantynowską, do 
domu pod Ni 44, gdzie zapaliły się wióry przy tokarni; | się y zamiarem wprowadzenia «Tow. przykła- 
kiej cy przed przybyciem straży ogniowej ugasili dnego wypoczynku osi wały 
i a : h, na wzór zatwierdzonego już takie- 
Otrucie. Przy ulicy Targowej, w domu pod M 61, | PTY watnych, Di 
lokatorowi Lipmanowi, zachorowało półtoraroczne dziecko, | go Tow. w Petersburgu na podstawie ustawy 
któremu przez pomyłkę, zamiast lekarstwa, dano kwa- | normalnej. 
su karbolowego. Pomimo udzielenia enćrgicznej pomocy — Bawiący czasowo w Warszawie poseł do 
„trzny AŻ 0 Az doli sejmu rzeszy niem., a członek zarządu zakł. nieule- 
a. Przy ulicy 0 : om SID A Saa 
M 27, Henryk Marał, lat 28, w bójce z towarzyszem | CZAlnych kalek św. Stanisława 3 Sj 
otrzymał kilka ran, zadanych tępem narzędziem. Lekarz Ferdynand Radziwił, zwiedził ten zakła , uro- 
Pogotowia udzielił doraźnej pomocy. czyście przyjmowany przez zarząd i opiekunki. 
— W teatrze letnim przy ulicy Królewskiej, 
główny reżyser teatrów warszawskich zamierza 
dawać wyłącznie operetki. Jak wiadomo, teatr 
ten dzierżawi zarząd teatrów tylko do 14 pa- 
żdziernika r. b., potem zniknie on zupełnie z wi- 
downi. ' 
— Jutro drugi wydział kąrny warszawskie- 
go sądu okręgowego rozpoznawać będzie rozgło - 
śną sprawę o roztrwonienie 202,850 rb, w filii 
warszawskiej petersburskiego Tow. p.f. „Nafta.* 
Na ławie oskarżonych zasiądą: b. dyrektor tej 


swoich strzałów. Miasto nasze będzie miało ró- 
wnież szczęście zobaczenia bohaterki na jednej 
ze scen tingel-tanglowych. Dla przedsiębiorcy 
reklama to duża, jeżeli notabene pani Mary jest 
autentyczną boerką, dla niej zaś takie zejście 
raptowne % pola bitwy na deski szantanu conaj- 
mniej dziwne i niweczące zdobytą sławę. Ha, 
widocznie teraz wszystko da się spieniężyć. 

Upadek. Maryanna Wesołowska, lat 20, przecho- 
dząc ulicą Wólczanską obok domu pod NM 37, upadła 
na chodnik, wskutek czego ma zwichniętą nogę. Lekarz 
Pogotowia udzielił doraźnej pomocy. 

-- Przy ulicy Cegielnianej, w domu pod M 91, (Ba- 
luty) Gólde Zygmantowiez, lat 3, spadł z okna II piętra. 
Wskutek czego Zygmuntowicz ma rozbitą głowę i potlu- 
czone całe ciało. Lakarz Pogotowia, po udzielenia do- 
raźnej pomocy, pozostawił go w stanie grożnym pod opie- 
ką rodziców. 


Osłabienie. 
dząc ulicą Dzielną, nagle zachorował. 
wia udzielił mu doraźnej pomocy. 


— —_— — 


Z sąsiedztwa. 


Poświęcenie kamienia węgielnego. W nie- 
dzielę dnia 8 b. m. o godzinie 4-ej popołudniu 
we wsi Stare Chojny pod Łodzią, odbędzie się 
uroczyste poświęcenie kamienia węgielnego pod 
nowobudujący się kościół. Miejscowy proboszcz 
ks. Walenty Laudowicz wraz z komitetem budo- 
wy kościoła dokładają wszelkich starań, by na 


Abe, BYK NAPA PEET OaE, SAKO filii Bazyli Rychter i b. przedstawiciel peters- 
j ueni i i burskiej arteli, Bazyli Skworcow. 
0 nabożeństwa w języku polskim. W celu od- 3 y 
prawiapia nabożęństwa, przyjeżdża do Sieradza a —) 
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OSTATNIE CHWILE 


ś.p. Adolfa Dygasińskiego. 


Adolf Dygasiński onegdaj o godzinie 12-ej 
minut 45 po północy zasnął snem wiecznym 
w Grodzisku. 

O ostatnich chwilach pisarza mówi „Kuryer 
Warszawski“: 

Tutaj, w zakładzie dla chorych nerwowych 
naczelny lekarz dr. Tokarski i jego pomocnik 
dr. Gliński udzielili nam szczegółowych obja- 
śnień, któremi ze smutkiem, wedlug ich relacyi, 
dzielimy się z czytelnikami. 

W połowie marca, przed samym św. Józe- 
fem, Dygasiński podczas jednej z lekeyi uczuł 
zawrót głowy, przerwał więc ją i powrócił do 
mieszkania przy ulicy Nowy-Świat NM 26, osta- 
tniego, jakie w Warszawie zajmował. Tutaj 
opowiedziawszy córce, że czuje się niedobrze, 
postanowił wziąć bardzo gorącą kąpiel, którego 
to środka używał od wielu lat z przekonaniem, 
że pomagał mu on w dolegliwościach fizycznych 
i powracał rzeżkość umysłu. 

Jednakże po kąpieli tej nastąpilo w stanie 
Adolfa Dygasińskiego doraźne pogorszenie, uja- 
wnione w apatyi fizycznej i przygnębieniu umy- 
słowem. Zawezwano więc d-ra Dunina, który 
zalecił po kilku dniach przewiezienie chorego 
pisarza do zakładu w Grodzisku, . gdzie zupełny 
spoczynek, odosobnienie i odpowiednia kuracya 
miały powrócić mu, jak żywiono nadzieję, siły 
i zdrowie. 

Dnia 24-go marca r. b. Dygasińskiego prze- 
więziono do Grodziska, gdzie umieszczono go 
w oddzielnym pokoju Je I ua parterze pawilo- 
nu, przeznaczonego dla ciężej chorych, dobrze 
oświetlonym dwoma oknami, skąd niestety, pa- 
cyent wyjść już nie miał pomiędzy żywych. 

Stwierdzono bowiem u Dygasińskiego ar- 
teryo-sklerozę bardzo posuniętą, bo datującą się 
od lat sześciu. Początkowo zastosowana kuracya 
jodowa wywołała w stanie choroby Dygasińskie- 
go znaczną poprawę, tak, że mógł chodzić po 
pokoju i był lepszej otuchy. Aliści po dwóch 
tygodniach nastąpiło znaczne znów pogorszenie, 
które stopniowo trwało już i postępowało aż do 
zgonu. 

Dygasiński miał pełną świadomość swego 
stanu i otoczenia. Ale mówić mógł tylko bardzo 
mało, naprzód urywanemi zdaniami, potem od- 
dzielnemi wyrazami, wreszcie przestał mówić zu- 
pełnie, a porozumiewał się z lekarzami, córką 
i przyjaciółmi mimiką, najezęściej skinieniem 
głowy, wyrażającem potwierdzenie lub prze- 
czenie. 

Jeszcze dziesięć dni temu mógł siedzieć w fv- 
telu przy oknie i przypatrywać się ruchowi mie- 


1) 


KUROPATWY. 


1. 


Jakże dobrze być pisklęciem, żyć pod opie- 
ką czułą pary rodzicielskiej w gąszczu koniezy- 
ny albo pszenicy! 

Swiat uśmiecha się pogodą słoneczną, pa- 
chnie kwiatami. Pieśni skowrończe, przepiórcze 
i przygrywki świerszczów brzmią naokoło, Za- 
jące młodociane wyprawiają pląsy ucieszne przy 
księżycn. 

Raj życia! 

Przyszłość rozkosznie przemawia do wyobra- 
źni ptaszęcia, które otoczone pieszczotami matki, 
szczerze wierzy, że żywot ziemski jest jednem 
pasmem szczęścia. 

Szesnaścioro braci i sióstr wylęgło się 
w gnieździe, ogrzewanem piersią macierzyńską. 
Ciepło serea tkliwego powołało tę dziatwę do 
życia. 

Kurezątka drobne, kuse, przyodziane w pach 
miękki, opuściły chatę natychmiast po urodze- 
niu. Skorupki jej jeszcze wisiały u skrzydełek, 

* Jest to ostatnia praca $. p. Adolfa Dygasińskiego, 
drukowana w „Wędrowcu” w m. marcu r. b. 
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szkańców zakładu na przeciwległej werendzie, 
co sprawialo choremu pewną rozrywkę i zado- 
wolenie. 

Odtąd położył się do łóżka, w którem spo- 
czywał na napełnionym wodą materacu gumo- 
wym, uczuwając, oprócz niemożności nżywania 
organu mowy, pewną bezwładność i bolesność 
prawej nogi i ręki. 

Wreszcie na cztery dni przed zgonem wy- 
wiązało się ogniskowe zapalenie płuc » charakte- 
rystycznem rzężeniem i dławieniem, wywołanemi 
trudnością oddychania. 

We wtorek nad ranem, gdy gorączka wzmo- 
gła się do 391/,%, dr. Tokarski wezwał kapłana; 
miejscowy wikaryusz ks. Gostyński przybył o g. 
6 zrana % wijatykami i Olejami św., a otrzy- 
mawszy wzrokiem odpowiedź, że umierający pra- 
gnie pojednać się z Bogiem, udzielił mu ostatnich 
Sakramentów świętych. 

Adolf Dygasiński zgasł cicho i spokojnie 
zaraz po poludniu na rękach nieodstępującej go 
od trzech dni córki Zofii i siostry p. Lisowskiej. 

Do ostatniej też chwili byli przy nim obaj 
wymienieni lekarze i serdeczni druhowie, pp. 
Antoni Sygietyński i Stanisław Mieczyński, z któ- 
rymi żegnał się długim nściskiem dłoni i wy- 
mownym w swoim smutku wzrokiem. 

Zwłoki ś. p. Adolfa Dygasińskiego złożono 
w trumnie metalowej i ustawiono tymezasowo 
w mieszkanku t. zw. willi izolacyjnej, zkąd o g. 
8 wieczorem przewiezione będą koleją z Gro 
dziska do Warszawy, gdzie dziś jeszcze o g. 10 
wieczorem przeniesione zostaną z dworca do dol- 
nego kościoła $w Aleksandra. 

Uroczystemu nabożeństwu żałobnemu za spo- 
kój duszy nieboszczyka, w piątek o g. 10 zrana, 
towarzyszyć mają śpiewy potrójnego kwartetu 
„Lutni* warszawskiej i solowe p. Tokarskiej. 

Pogrzeb znakomitego pisarza i wybituego 
pedagoga odbędzie się w piątek o g. 5 po poł. 
na cmentarz powązkowski. 

Wygłoszone będą nad trumną mowy żałobne. 


"Nad trumną Adolfa Dygasińskiego. 


Chciałem sobie grać od ucha, 
Po mojemu grać! 

Ale skrzypka coś nie słucha, 
W strunach jęłó łkać — 
F Zawodzić! 
Żałośliwie lkać! 


Coś się — musi — we wsi stało... 
Powiał wiater zły... 
Bo.i w sercu zaplakało 
I na oczach łzy 
Osiadły! 


Łzy, serdeczne łzy! 


tkwiły na czubkach główek, Maleństwo utykało, 


chwiało się na nóżkach wątlych, a i tak, popi- 
skująe, eiekało za panią matką po brózdach. 

Tatuś, bohater dzielny, strażuje gdzieś na 
kresach niwy, odwraca niebezpieczeństwa groźne 
od strzechy rodzinnej. Matusia, bóstwo dobroci, 
ciągle przebywa z drobiazgiem, a karmi, a nau- 
cza — wychowuje. 

Oj droga jest ta pierś rodzicielki naga, po- 
zbawiona pierza od długiego wysiadywania na 
gnieździe! 

: Taka miłość serdeczna i poczucie wspólno- 
ści ożywiają rodzinę, że tu niema „ja, ty, on”; 
tylko „my” tkwi w duszy każdego. Jest nam 
bardzo dobrze! Ale matka, biedactwo, zawsze 


„gotowa oddać życie za dzieci, nie dojada, nie 


dosypia — szczyt poświęcenia. ` 

Aż tu jednego dnia sierpy zadzwoniły, po- 
częły żąć pszenicę, niszczyć raj rodzinny. Koni- 
czyna zwalona już leżała na pokosach, schła, 
pachniała. : 

Była to chwila wielce pamiętna, kiedy o 
zmroku ojciee chrobry, stojac na miedzy, prze- 
mówił do swej czeladzi: 

— Wziąć nogi za pas i ruszać w derdy na 
niwę grochową! A pomykać chyłkiem, cichutko, 
bez szmeru najmniejszego!... Za mną dzieci! 

W kilkanaście dni potem, rodzina musiała 
się znowu przesiedlać z grochu w kartofle i pro- 
so. Zające, przepiórki robiły to same. 

Swiat się zmieniał, szpetniał. Ziemia coraz 
bardziej łysiała, płowiała. 

Jastrząb na stałe wyniósł się'z lasów w po- 
la, krążył po nad rżyskami, badał z wysoka 


Olaboga! biją dzwony... 
Idą ludzie z chat! i 
A na ziemi na święconej 
Kopie grobek dzia 
Kościelny, 
Starowina dziad! 


Olaboga! zamarł ktosi, 
Ktos), blizki, swój... 
Bo gromada łzami rosi, 
Brzęczy niby rój — 
Przez matki! 
Jak sierocy rój! 


I wróbliki tak świergocą 
Jak u pustych niazd — 
I łzy-rosy z ziół migocą, 
Niby wianek gwiaz 
O nocy, 
Niby wianek gwiazd! 


Grajcie, skrzypki, chociaż luto, 
Grajcie, jak ten dzwon, 
Niech odejdzie ze swą nutą 
Od kochanych stron 
Człek zacny! 
Z nutą swoich stron! 


Grajcie, skrzypki, od Skalbmierza, 
Drogą nutą tą. 
Niech nad trumną prócz pacierza 
Spiewka dzwoni łzą 
Od swoich, 
Pożegnania łzą! 
Kazimierz Laskowski (El), 


Prasa polska o Dygasiúskim. 


Nie po kwiatach stąpał Dygasiński przez 
całe swe życie. Los nie uśmiechał się do niego 
czarem ułudy, lecz xzaprzągł go do mozolnej i 
wyczerpującej pracy, a pomimo wielkich zdolno- 
ści pedagogicznych i literackich, pomimo płodno- 
ści autorskiej Dygasiński czarno musiał patrzyć 
w przyszłość nie zabezpieczoną od niedostatku. 
Od zarania swej młodości musiał zdobywać byt 
ciężką pracą; walczył z trudnościami, lecz się 
nie poddawat zwątpieniu i zachował hart ducha, 
niezależność i samodzieluość myśli. 

Charakter czysty i prawy może służyć za 
wzór dla młodszych literatów. W obejściu z ko- 
legami zmarły odznaczał się szczerością i uprzej- 
mością. 

„Kuryer Codzienny.“ 


Jako człowiek, -należał Dygasiński do naj- 
sympatyczniejszych postaci warszawskiego świa- 
ta literackiego. Uczciwy na wskroś, czystych 
rąk, wysoko niosący sztandar obowiązków oby- 
watelskich, uczynny,łatwy, przyjemny w stosun- 
kach towarzyskich, wyrozumiały dla wyznaw- 
ców innych przekonań, nie kopiący nigdy dol- 
| ków pod nikim, wdzięczny za słowa życzliwe — 


popaprzyska kuropatw, kotliny zajęcze. Na szczę- 
ście ojciec nmiał zapobiegać napaści. 

To gorsza, że człowiek rozpoczął teraz polo- 
wania codzienne z wyżłem i bronią palną. Ro- 
dzie stary, zawsze waleczny w obronie swoich. 
pierwszy zginął od kulki ołowianej. Był taki 
mądry, taki mężny i zginął... : 

Zlany krwią spadł na rżysko, trzepotał 
skrzydłami, konał. Wyżeł nadbiegł, wziął go 
w zęby, przyniósł do ręki pana, Klęskal... 

Strata ojca-wodza stanowiła początek rozbi- 
cia rodziny. Matka owdowiała miała tylko serce 
dla dzieci, nie umiała trzymać gromady w kar- 
bach karności. Pies zawzięcie tropił stado, 
a buki strzałów zabójczych nieciły przestrach 
ogromny, rozrzucały rodzeństwo po okolicy. 
Rozbitki głosem smutnym, trwożnym, zwabialy 
się o zmroku, aby codziennie opłakać stratę 
brata lub siostry. Nareszcie jednego razu—o0 ża- 
łości przesmutna—zabrakło matki... Napróżno sie- 
roty wołały tęskliwie: 

— Bywaj, nasza matusiu lnba, bywaj! 

Przepadła dla nich na zawsze. Syn pierwo- 
rodny, głowa zdolna, zastąpił z ezasem ojca 
i hetmanił gromadzie; ale serca matki nikt ni 
gdy nie zdola zastąpić, Taka tkliwa, taka do- 
bra, piękna w czynach swoich i zgiuęła... 

Mróz ścisnął, Śniegi zwaliły — zima przy- 
szła. Kruki i wrony z krakaniem lecą za że- 
rem od borów. Jastrząb posępny po całych 
dniach odprawia czaty na gruszy polnej lub na 
stogu siana. e 


(d. e. n.) 
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zasługiwał ze wszech miar na szacunek i przy- 
jaźń. 

Idzie za nim w światy inne bardzo serdecz- 
ne pożegnanie nawet przeciwników jego prze- 
kenan. 

„Kuryer Warszawski”! 


Był to talent niepospolity, umysł niepodle- 
gły, charakter czysty, Serce 0 wielkich pory- 
wach. Zgasł przedwcześnie dla piśmiennictwa 
naszego, pozostawiająe pamięć chlabną i vastu- 
żone imię w literaturze. 

„Gazeta Handlowa.“ 


Szerzej jednak dał się poznać dopiero jako 
beletrysta, gdy wyodrębnił się tematami, czer- 
panemi wyłącznie z tąk nieprzebranej skarbni- 
ey, jak przyroda, którą znał i umiał odczuwać. 
Wyobraźnia jego umiała się na tem tle rozwijać 
z calą swobodą i tworzyć obrazy głębokie my- 
ślą, piękne formą artystyczną, do czego niemało 
przyczyniał się jędrny, piękny język. 

Przyroda sama dla siebie i w stosunku do 
ludzi była też dla Dygasińskiego główną żyłą 
twórczości, jeśli nie złotodajną, to w każdym 
razie jej zawdzięcały utwory Dygasińskiego głó- 
wnie swą wziętość. 

„Słowo*. 

Całe życie przyrody rozumiał on i czuł jak 
mikt. Byly dla niego, zrozumiałe szumy drzew, 
poświsty wichru, ćwierkanie ptasząt, wszystkie 
różnorodne głosy, które napełniają lasy i pola. 
Ostatnie dzielo jego, które wyszło niedawno 
w książce <Gody życia» to jeden wspaniały 
hymn na cześć życia przyrody a zarazem świa- 
dectwo potęgi i żywotności jego talentu aż do 
dni ostatnich. 

Jako człowiek cieszył się Dygasiński ogrom- 
ną popularnością w  najszerszych kołach wiel- 
bicieli i przeciwników, należących do iniego 
obozu dziennikarskiego. Tych przyjąciól jednaly 
mu cęchy jego charakteru: bezwzględna uczei- 
wość, uczynność, poszanowanie dla przecjwny ch 
poglądów, a także niezmierna łatwość w stosun- 
kach i ten serdeczny ton, na który umiał je 
zawsze nastrajać odrazn. Byl zawsze. jednako- 
wy dla wszystkich, bez względu na: wagę je- 
„dnostki w życiu literackiem Warszawy. Uderzał 
też w nim niespożyty humor i temperament, któ- 
ry sprawiał, że najmłodsi z nas doskonale się 
czuli w jego towarzystwie. 

To też wieść najpierw o jego chorobie a po- 
tem o śmierci wywołała u wszystkich niekłama- 
ny żal. Wezoraj popołudniu, kiedy rozeszła się 
po Warszawie  wiatłomość o jego śmierci, ludzie 
komunikowali ją sobie ze szczerym smutkiem, 
dowodzącym jak nieboszezyk był ceniony i ko- 
chany. 

Dygasióski umarl w chwili najpiękniejszego 
rozkwitu wiosny. Nad mogiłą jego będą szu- 
mialy niebotyczne drzewa, które tak kochał, 
a ptaki, przelatując z gałęzi na gałęź, będą mu 
świergotały wieczną pieśń 6 tem, co się dzieje 
w gniazdach. Na mogile porośnie ruń zielona, 
a coroczne odradzanie się jej będzie symbolem 
wiecznej trwałości dzieł tego wielkiego piewcy 
natury. 

4 „Wiek“. 


Literatura polska poniosła ciężką, niepowe- 
towaną stratę. Wezoraj umarł w Grodzisku ś. p. 
Adolf Dygasiński, pisarz ogromnego talentu i 
niezwykle dla piśmiennictwa naszego zasłużony. 
Zwłaszcza jako malarz i epik życia zwierzęcego, 
zajął u nas pracą życia swego stanowisko na- 
wskroś swoiste i oryginalne. 

Nie sposób w  krótkiem wspomnieniu ` po- 
zgonnem charakteryzować wyczerpująco twor- 
czość tak wybitnego i płodnego pisarza. Ograni- 
czyć się też musimy, na tem miejscu do powyż- 
szego krótkiego hołdu pośmiertnego i do wyra- 
żenia głębokiego żalu, iż tak prędko od nas 
odszedł. 

„Gazeta polska”. 


Znakomity malarz świata zwierzęcego w 
"Grodziska smi powieki, po 63 latach życia, 
w którem jasnych promieni słonecznych wie da- 
nem mu było oglądać, Oałe życie Dygasińskiego 
było nieustanną walką o byt, utrndniopą tysia- 
cem przeciwieństw, których zazwyczaj los nie 
szezędzi ludziom, prawdziwego talentu, 
Wielki miłośuik przyrody—zoał ją i odezu- 
wał wybornie; jego obrazki z życia zwierzęceso 
są malowane z przedziwną plastyką i zachowa- 


| 
| 


ROZWÓJ. — Czwartek, dnia 5 czerwca 1902 r. 


niem ws ystkich właściwości kolorytu. Dygasiń- 
ski w danym zukresie jako powieściopisarz na- 
leży do najwybitniejszych pisarzy współcze - 
snych; w literaturze naszej zajął on oddzielną 
kartę, wzbogacając piśmiennietwo nowym rodza- 


jem twórczości beletrystycznej. 


„Iauryer polski”. 


Wczoraj zmarł w Grodziska jeden z wybit- 
nych literatów polskich, Adolf Dygasiński. Nie- 
porównanym był on w kreśleniu życia zwierząt, 
w tym też kierunku objawił talent prawdziwy 
i niezwykłą spostrzegawezość, Kochał lasy i pola, 
odczuwał przyrodę sercem prawdziwego, wiel- 
kiego artysty, stąd też obrazki jego, w tym va- 
kresie pisane, należą do arcydziel, „jakie nawet 


we wszechświatowej literaturze rzadko spotkać 


można. 
„Dziennik dla wszystkich". 


Po kilkomiesięcznej, ciężkiej chorobie, zmarł 
znany, wysoko ceniony i bardzo utalentowany 
pisarz, ś. p. Adolf Dygasiński. Żywot to był 
cały wypełniony pracą, która rozwinęła w Dy- 
gasińskim przyrodzone zdolności i wzniosła go 
ostatecznie na wyższy poziom literacki, Ta pra- 
ca i kultura umysłowa, jaką uprawiał nieustan- 
nie, dały talentowi Dygasińskiego głębię, wido- 
cma we wszystkich jego dziełach. W całym 
dorobku literackim obfitym i niepospolitej mia- 
ry— znać to piętno myśli, ogarniającej objawy 
życia oryginalnie i samodzielnie, 

Tracimy przez tę śmierć pierwszorzędnego 
pisarza. 

„Kur. Poranny*. 


Chmielowski o Dygasińskim. 


Wpływ nauk przyrodniczych i psychologii 
doświadczalnej wywołał u nas po raz pierwszy 
osobne powieści (dawniej były tylko epizody 
o zwierzętach, jako przyjaciołach lub wrogach 
człowieka, oraz ze względu na nie same, a no- 
wość ta wprowadzona przez Adolfa Dygasińskie- 
go zyskała sympatyczne przyjęcie.) (Hist. lit.) 

W innew miejscu znów Chmielowski» pisze, 
mówiąć o tych powieściach, w których autor 
przedstawia ten cały świat zwierzęcy. 

„W przedstawieniu ich myśli, zwyczajów i 
obyczajów, uczuć i postępków — stara się autor 
zająć stanowisko, dalekie żarówno od sentymen- 
taliamu, jak i od powszedniego samolabstwa 
człowieka, zapatrującego się na uwierzęta ze 
względu na pożytek lub szkodę, jakie mn przy- 
noszą. 

Patrzy więc na to życie, jako na jeden 
z wielu objawów ogólnego życia, przyrody, roz- 
trząsa przyczyny fizyczne i moralne, jakie na 
ukształtowanie natury danego osobnika wpływa- 
ły i, nie usprawiedliwiające postępków takich, 
któremi zwierzęta sakodę ludziom wyrządzają, 
wyjaśnia je tylka i tłómaczy, pozwalając sobie 
niekiedy jedynie na' porównawcze zestawienie 
czynów ludzkich ze zwierzęcemi.* 


WIADOMOŚCI. ZAMIEJSCOWE. 


Z Krakowa. 


— Towarzystwo tatrzańskie ogłosiło kon- 
kurs na budowę budynku murowanego lub beto= 
nowego, który ma stanąć nad samem Mor- 
skiem Okiem na miejsce spalonego przed kil- 
ku laty hotelu. Szkoda tylko, że nowy hotel 
będzie stanowczo za mały, uwzględniono bowiem 
w planie 14 pokojów, kiedy np. w sierpniu przy- 
jeźdża do Morskiego Oka około stu wozów 
dziennie 7:300 turystami. Ruch ten wzmoże się 
znacznie skoro ukończony zostanie gościniec do 
jeziora, eo nastąpi tej jesieni. Przy jeziorze 
Szezyrbskiem przed'30 laty bywało po 600 do 
800 osób, a dziś do 15,000. 

— W Zakopan*w wyczekują z niecierpliwo- 
ścią wyniku śledztwa i procesu 0 sprzedawanie 
wybuchającej nafty. Kwestya ta jest pierwszo- 
rzędnej wagi » powodu, że Zakopane ma 
wyłącznie prawie drewniane budynki i jeżeliby 
nagle w kilku domach wybuchnęła nafta to przy 
silnym wietrze mogłaby nastąpić latwo zagłada 
calego Zakopanego. 


— Gra na loteryi węgierskiej jest w Gali- 
zabroniona ustawą, ale sposób w jaki biorą 
Zakopanem do wytępienia tej loteryi jest 
wprost bezprawiem. Dnia 24 b. m. chodził po 
Zakopanem strażnik skarbowy, mając około 50 
listów zaklejonych i adresowanych do rozmai- 
tych osób. Żądał on od każdego adresa, by 
ten nie otwierając listu podpisał deklaracyę, że 
listu nie przyjmuje. Objaśniał przytem nie clea- 
cych tego uczynić, że wiadomą jest poczcie za- 
wartość koperty, t: j. że wewnątrz znajduje się 
los węgierski. Wobec tak jawnego naruszenia 
ustawy konstytucyjnej co d» tajemnicy listów 
zapieczętowanych, jeden x posłów ma wnieść 
bezwlocznie interpelacyę w sejmie. 


cyi 
się w 


Ze Lwowa. 


— Na skutęk jnterpelacyi posła Potoczka 
w radzie państwa wznowione zosłało śledztwo 
w sprawie sensacyjnego i zagadkowego morder- 
stwa 8-letniej wnmiczki burmistrza Widowskiego 
w Piwnicznej, co się stalo na jesieni roku ve- 
szlego. Zanim sprawa ta weszła w nową fazę, 
zaszedł nagle niespodziewany zwrot, bo oto po- 
dejrzany o morderstwo Konstanty Stypuła zmarł 
nagle, drugi podejrzany morderca zmarł również 
w międzyczasie. Wobec tego władze nakazuły 
sekcye zwłok, podejrzewając wypadek otrucia. 
| — W Dublanach groźny pożar zniszczył do- 
szczętnie 19 zagród włościańskich. 


Pożar kopalni węgla ,„Saturn'. 


O pożarze «Saturna» «Kur. Cod.» 
następujące szczegóły: 

W ubiegłą sobotę wieczorem, kiedy spusz- 
'czono się na nocne roboty, jeden % górników 
upuścił lampkę w korytarzu w blizkości maga- 
„ynu; mieszeącego materyały wybuchowe, pło- ` 
myk szybko dostał się do prochu, co widząc 
górnik, uciekl ezemprędzej, wiedząe, że nie nie 
uratuje. W kilka chwil nastąpiły silne wybuchy, 
ogarniające płomieniem kopalnię. 

© W momencie tym znajdowało się pod zie- 
mią przy praey około 150 robotników; zarządzo- 
no energiczny ratunek na miejscu, sąsiednie ko- 
palnie przybyły też z pomocą. Do dzisiaj vana 
wydobyto 8 zaduszonyeh przez gazy 180, któ- 
rych zdołano uratować, reszta niewiadomo gdzie 
się podziała; było dużo ludzi wśród pracująeych, 
napływowych, przypuszczają, że większa część 
wydostała się szczęśliwie na powierzchnię i roz- 
biegła w popłochu do domu. Ratunek nadzwy- 
czaj utrudniony wskutek gazów, murarze % ko- 
palni okolicznych zamurowywują palące się 
miejsce, dłażej jednak nad kilka minut nie mo- 
gą pod ziemią pozostawać. Z prawdziwem po- 
święceniem się akcyę ratunkową prowadzą dy- 
rektor kopalni Kondratowiez, który nie zważając 
na nie, jeden z pierwszych spuścił się do ko- 
palni, lecz natychmiast omdlał, w porę jednak 
zdążono go wyciągnąć, i nadsztygar  Reyski. 
Pożar w kopalni trwa dalej. Na stacyę towa- 
rową dostawiono dziś i wezoraj zamiast, jak 
zwykle, po 150 wagonów, zaledwie trzecią część. 


podaje 


 Korespondencya. 


Chicago, 28 maja. 

Prasa amerykańska podała wieść, jakoby 

ani Helena Modrzejewska na zawsze opuściła 
deski teatralne. Krytycy już zaczęli podawać 
recenzyą % karyery znakomitej polki - artystki i 
żałowali, że ostatni jej występ miał miejsce, jak 
doniesiono, w malej mieścinie w stanie New 
Jersey, a nić w jakim okazałym teatrze w No- 
wym Jorku, Chicago, lub innem wielkiem mie- 
ście, gdzieby jej sprawić można było odpowie- 
dnią owacyą pożegnalną. 

Atoli po rozszerzeniu tej kaczki dziennikar- 
skiej pani Modrzejewska interwiewowana w Chi- 
kago, stanowczo zaprzeczyła tej wieści, którą 
została mocno dotknięta i oświadczyła, że posia- 
dając jeszcze siły, nie myśli opuszczać sceny. 
Po chwilowym pobycie w swym majątku w Ka- 
lifornii, artystka uda się na krótki wypoczynek 
do Krakowa i Pragi czeskiej, poczem wystąpi 
znówu w repertuarze. | j 

Pani Modrzejewska wypowiedziała swoje 
zdanie o życiu i powołaniu aktorów na zgroma=- 
dzeniu panien amerykańskich po przedstawienia 


_wnywał tortury, jakich 


"ny na śmierć, 


___ sbyteryańskich i baptystyckich. 


_ zaprzedaną sekcie 


_€0 do ukarania powstańców tamtejszych, 


w Bireghamton, Nowy Jork. Mówiła, że życie 
która jest pełue hlyskotliwej nadziei, ciężkiej 
pracy, która wydaje się być nieprodukcyjną, wy- 
siłków, których ogół nie nznaje, a co krwawi 
serce nieraz, a w końcu przyjdzie i radość chwi- 
lowa, gdy się dostąpi sławy, która jednak po- 


zbawiona jest smaku, jak jablko morza Mar- 
"twego. a 
Z powodu tej przemowy naszej artystki 


dziennik „Tribune* w Chicago podał szereg 
zdań na temat tejże, pochodzących od słynnych 
aktorek amerykańskich. Niektóre podzielają 
zdanie p. Modrzejewskiej, między temi Julia Mar- 
lowe i Anna Russell. Iūne zaś wyrażają 
się bardzo optymistycznie o zawodzie aktor- 
skim. 

Zabawny epizod 
Stanów Zjednoczonych 
pinami. 


wydarzył się w senacie 
w toku obrad nad Fili- 
Senator Rawlins ze stanu Utah, poró- 
dopuszczają się żołnierze 
amerykańscy na filipińczykach z torturami, ja- 
kich miał doznać Galileo, gdy zmuszano go do 
odwołania swej teoryi w obrocie ziemi. Ale p. 
Rawlins widocznie nie zna historyi, chociaż u- 
cbodził za zoaweę tejże, bo znezął dosłownie ma- 
lować okropne tortury, jakie popełniano na... 
Koperniku i jak z powodu tego męczeństwa Ko- 
pernik umarł=zamordowany! 

W tem wstaje senator Lodgr, który jest hi- 
storykiem i przypomniał p. Rawliusowi, że Ko- 
pernik umarł śmiercią naturalną w swem łóżku, 
w 70 roku życia, jako słaga kościoła. P. Lodgr 
następnie podstępnie zapytał zmieszanego sena- 
tora R. czy wygłaszając swoją mowę o Koper- 
niku, nie miał na myśli Galilea? Senator Ra- 
wlins żywo powstał i poprawił się, lecz jakież 
było jego ździwienie, gdy p, Lodgr dalej o- 
świadeza, że Galileo również nie był zamęczo- 
lecz odwoławszy swoją teorya, 
żył jeszeze lat dziesięć. Senatora Rawlinsa ka- 
ryera jako „historyka* skończyła się wśród we- 
sołości, w której wzięła udział cała. izba i 
lerye. 

„Gazeta Pittsburska* 


wychodząca 
tydzień w Pittsburgu, 


w Pensylwanii, 


raz na 
od lat 


- kilku wygłasza idee sprzeczne z wiarą rzymsko- 


katolicką, stając się organem polskim sekt pre- 
W tych dniach 
wynagrodzono to wydawnictwo za agitacyą wśród 
polaków ma rzecz tych sekt. Stowarzyszenie 
„Young People's Christian Union of the Alle- 


ghany Presbytery“, pragnąc z polaków zrobić 


chrześcian, ofiarowalo „Gaz. Pittsb.* dwieście 
dolarów subwencyi na utrzymanie tego pisma. 
Redaktorem i wydawcą tegoż jest Z. Chrzanow- 
ski, chodzący za reformatora. Wobee powyż- 
szej subweucyi, jedno z tutejszych pism polskich 
stawia pytanie: 
ski judasz za każdą duszę polską i katolicką, 
presbyteryańsko = protestan- 
ckiej ?* 

W świeżo wydanym  reteracie rządowym o 
stosunkach handlowo - ekonomicznych świata, 
czytamy, że wskutek reskryptu rządu niemiec- 
kiego na wyspie Samoa, niemieckie pieniądze 
zastąpiły amerykańskie w tej kolonii, eo spo- 
wodowało dużo nieporozumień, gdyż kupey nie 
chcą brać marki niemieckiej jako równą war- 
tość angielskiego shillings lub amerykańskiego 
quarter'a (ćwierć dolara). 

Miesięcznik amerykański „„Chautauquan* u- 
mieścił długi artykuł na temat: „Niemcy i ich 
polsey poddani.* W toku tegoż zaznaczono, że 
ruch hakatystyczny miał jeden skutek, na który 
nie liczyli jego projektodawcy t. j. wielce spo- 
tęgował on Solska narodową ideę i nadał jej 
formę i cel wyraźny w Prusach. Dalej pisze, 
że polacy w Prusach ciągle postępnją i wzra- 
stają pomimo najlepiej ułożonych, najkoszto- 


wniejszych a nawet szalonych planów pruskiego. 


rządu celem wstrzymania ich. 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Pokój. 

Wobec pozostawienia przez rząd angielski 
rządom Natalu i Kraju Przyłądkowego decyzyi, 
którzy 
się poddadzą, rząd Kraju Przylądkowego oznaj- 
mił, że szeregowcy, złożywszy broń i poddawszy 
się, powinni podpisać w urzędzie okręgu, w któ- 


|uwożenia broni 


ga; 


„Ile srebrników weżmie pittsbur- 
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rym poddanie ich nastąpiło dokument, w którym 
przyznają się do. zdrady- stanu. Jeżeli nie po- 
pełnili mordów lub wogółe czynów przeciwnych 
prawom wojny, natenczas tracą tylko na zawsze 
prawo wyboreze. Feldkorneci, sędziowie pokoju 
1 wogóle osoby, które zajmowały urzędowe sta- 
nowiska albo piastowały w oddziałach boerskich 
i powstańczych komendy, stawione będą przed 
sądy zwyczajne kraju albo przed osobne, celem 
ich sądzenia utworzone; wyroki tych sądów nie 
mogą wszakże opiewać kary śmierci. Rząd na- 
talski oświadezył, że powstańcy powinni być ka- 
rani wedle ustaw miejscowych. 

Wodzowie boerscy, zgromadzeni na konfe- 
rencyi w Vereeniging, zgodzili się na warunek, 
dotyczący ukarania powstańców Przylądka, wów- 
czas gdy Kitchener przyrzekł im na piśmie, że 
król w dniu koronacyi wyda ogólną amnestyę. 

Z Pretoryi telegrafują do dzienników angiel- 
skich w sposób tendencyjny, że mieszkańcy mia- 
sta, zwłaszeza boerzy, przyjęli ogłoszenie pokoju 
z entnzyazmem. Wydawano okrzyki: „Niech 
żyje Kitchener!* W Kapsztadzie, Johanesburgu 
i innych miastach obchodzono radosnemi festy- 
nami zawarcie pokoju. Jeńcy boerscy w obozie 
Congella pod Durbanem obnosili na ramionach 
komendanta. W obozach zbornych panuje rów- 
nieź wielka radość. Boerzy zapewniają, że pod- 
danie się komend nastąpi bez trudności. Do 
przeznaczone trzy punkty cen- 
tralne. 

W transwaalu wschodnim dokona czynności 
odebrania broni gen. Hamilton, w zachodnim 
Walter Kitchener, w Oranii —Elliot. 

Rząd augielski pozwoli Kriigerowi i jego 
doradcom, » wyjątkiem Leydsa, powrócić swo- 
bodnie do Afryki poładniowej. Kriiger musi je- 
szcze podpisać zobowiązanie, że będzie Żył na 
swej farmie jako prosty obywatel kraju. 

Z wyspy św. Heleny telegrafują, że wiado- 
mość o zawarciu pokoju wywołała wśród jeńców 
tamtejszych żywą radość, Wielu z nich sądzi 
wszakże- dotąd, że pokój opiera się na uznaniu 
niepodległości republik. 

Król Edward VII wysłał do- Milnera nastę- 
pującą depeszę: „Jestem ogromnie ucieszony 
wiadomością 6 poddanin się oddziałów boerskich. 
Składam panu podziękowanie za zręczność, z któ- 
rą prowadziłeś układy”. 

D» Kitchenera król telegrafował: „Składam 
pauu powinszowanie % powodu ukończenia woj- 
ny i pozdrawiam waleczne wojsko, które dopro- 
wadziło do tak pomyślnego końca tę długą i 
ciężką wyprawę”. 

Milner i Kitchener nadesłali 
% podziękowaniami. 

W przyszłą niedzielę odbędzie się w kate- 
drze» św. Pawła nabożeństwo dziękczynne z po- 
wodu zawarcia pokoju. ‘Na nabożeństwie będzie 
obecny król, lord major i rada miejska; przybę- 
dą w strojach galowych. . 

W izbie lordów odbędzie się dziś posiedze- 
nie, zwołane jedynie dla wysłuchania orędzia 
królewskiego o pokoju i dla uchwalenia dotacyi 
dla Kitchenera. 

W Afryce pozostaną załogi w ogólnej sile 
100 tysięcy żołnierzy. Kitchener wraca pośpie* 
sznie do Europy. 


królowi depesze 


Flota angielska. 

Przy obradach nad budżetem marynarki, 
sekretarz admiralicyi, Arnold Forster, dał w iz- 
bie gmin pogląd na zbrojenie się Anglii na mo- 
rzu Przytoczył on cyfry zdumiewające: Od 
kwietnia 1901 r. do chwili obecnej wybudowano 
w Anglii 35 okrętów wojennych. Oprócz tego 
Anglia buduje obecnie 75.9krętów, w tej liczbie 
14 w'elkieh pancerników i 27 krążowników pan- 
eernych, Koszty budowy wynoszą w r, b. 9 mil. 
f. st. i tyleż wynosi budżet nadzwyczajny ma- 
rynarki, Wobec tego warto zaznaczyć, że we 
Francyi cały budżet (zwyczajny i nadzwyczajny) 
marynarki wojennej wynosi w r. b. 12, a w Niem. 
czech 10 mil. funt. szterl. Anglia więc wydaje 
w r. b. prawie tyle na nowe okręty, ile wy- 
mienione dwa państwa na utrzymanie całej floty 
i jej : powiększenie. Sekretarz admiralicyi o- 
świadczył, że tempo budowy nowych okrętów 
nie będzie zwolnione w latach następnych. 
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Telegramy. 


(Od naszych korespondentów). 


Utrecht, 4 czerwca. Prezydent Kriiger oświad- 
czył korespondentowi biura Reutera, że nie mo- 
że jeszcze obecnie wypowiedzieć swojego zdania 
o zawarciu pokoju. Dr. Leyds bawi w tej chwili 
w Paryżu, delegaci boerów Fischer, Wessels- 
i Wolmarans nie znajdują się również w Utrech- 
cie. 

Pretorya, 4 czerrca. Przy głosowaniu nad. 
warunkami pokoju na naradzie boerów w Vere- 
nigingu w dniu 30 maja za przyjęciem warun- 
ków angielskich głosowało 54 boerów przeciw 6.. 

Bruksela, 4 czerwca. Bawiący tu delegaci. 
boerscy złożą w ręce posła angielskiego przysię - 
gQ ha wierność Anglii i powrócą do Afryki. 

Moskwa, 4 czerwca. Dzisiaj na stacyi Kus- 
kowo kolei niżegorodzkiej, na pociąg towarowy: 
wpadły dwa parowozy reżerwowe. Trzy wagony 
rozbite, oba parowozy uszkodzone, jedna podró- 
żną nie mająca biletu, zabita, dwie osoby ranione. 

Petersburg, 4 czerwca. - „Prawit: wiestnik 
ogłasza, iż sekretarza do spraw  Ceremoniału 
Dworskiego, bar. Wrewskiego, mianowano wice- 
gubernatorem warszawskim. 

Wiedeń, 4 czerwca. Pod przewodnictwem 
osławionego d-ra Demela, burmistrza i posła 
cieszyńskiego, rada miasta Cieszyna wysłała. 


deputacyę, która obchodziła ministrów i wybit- 
nych posłów niemieckich z prośbą, by nie do- 


puszczono do założenia seminaryum nauczyciel 
skiego polskiego prywatnego w Cieszynie. Mi- 
nistrowie Hiirtel i Koerber odpowiedzieli wymi- 
jająco, natomiast przywódcy stronnictw niemiec- 
kich przyrzekli poruszyć wszystkie sprężyny, by 
uniemożliwić dojście do skntku tego projektu. 

Pretorya, 4 czerwca. Sekretarz wojenny Ha- 
milion i kapitan Marker wyjechali wezoraj do- 
Londynu, aby królowi Edwardowi przedłożyć 
podpisany traktat pokojowy. 

- Utrecht, 4 czerwca. “Leyds “i Fischer przy- 
byli tu i odbyli osobną konferencyę z Kriige-- 
rem, który podobno zamierza wystosować do- 
mocarstw notę, protestującą przeciwko zawarciu 
pokojn. 

Wiedeń, 4 czerwca. Sesya parlamentu po- 
trwa do 14 b, m. Konferencya przewodniczą-- 
cych klubów ma dziś wieczorem nstalić osta- 
tecznie program pracy parlamentarnej. 


Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 

Paryż, 5 czerwca, W nowym gabinecie pre- 
zydytm i tekę spraw wewnętrznych obejmie se- 
nator Cambes, tekę wojny generał André. Wal-- 
deck-Rousseau wyjechał do Szwecyi. 

Berlin, 5 czerwca. W- izbie deputowanych 
wniesiono projekt zabraniający zawierania kon- 
traktów z robotnikami pochodzenia polskiego. 


Berlin, 5 czerwca. Parlament kończy obrady: 
w dnia 12 b. m. 

Londyn, 5 czerwca. W izbie gmin lord Bal- 
four oświadczył, że lord Kitchener zostal miano-- 
wany wice-hrabią, i wniósł o' przyznanie mu 
50000 funtów szterlingów dotacyi. 

W dalszym ciągu Balfour oświadczył, że 
wszystkie podatki, uchwalone na wojnę, będą. 
jeszcze przez pewien czas pobierane. 


Londyn, 5 czerwca. Lord Kitchener wyje- 
chał już do Londynu. Dowództwo w Afryce Po- 
łudniowej objął generał Mittletten. 


Londyn, 5 czerwca. W izbie gmin obrado- 
wano nad olbrzymiem przedsiębiorstwem amery-- 
kańsko-augielskiem żeglugi po Atlantyku. Jestto- 
pierwszy dodatni dla Auglii wynik zawarcia po- 
koju z boerami. i . 

Madryt, 5 czerwca. Wo czasie procesyi: 
w oktawę Bożego Ciała tłam rzucił się na cele- 
branta i chciał mu wydrzeć movstrancyę. Woj- 
sko i policya przywróciły porządek. 


Waszyngton, 5 czerwca. Urodzaj bawełny;dał: 
rezultat o 0,3 mniejszy od zeszłorocznego. Ogól-. 
ny nastrój rynku bawełnianego dobry. 
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Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


niniejszym zawiadamia wysyłających 
czerwca 1902 roku o g. 10 rano 


ładunki, że na st. Łódź dnia 7,20 


na zasadzie $ 40 i 90 Ogólnej ustawy 


Ross. dróg żel. będą sprzedane z głośnej licytacyi niewykupione przez od- 


biorców towary przybyłe 


dniu 1901 r. i w m. styczniu t902 r. 


w miesiącach: październiku i listopadzie i gru- 


za frachtami; st. St. Petersburg tow. 


Ne 79970 papier, Forostowski; Bialystok N 23371 towar skórzany, Biegun; 


Tereszczenskaja M 1125 kwas solny, 
K. W. M 57098 towar łokciowy, 
1999 ubranie, nieczytelny; 
szuja posp. X 94% kożuszki baranie, 


I. Oczeretiański; Moskwa miasto M. 


Tow. Baranowskiego; Samara posp. M 
Nowozżybków M 8553 rzeczy domowe, Riskin; 


Krasiluikow; -Moskwa miasto M. K. 


M 47867 apretura w płynie, Rozentretery Moskwa miasto M. Niż. M 63951 


towar łokciowy, A. Trojanowski; 
kciowy, Runow i K=o; 


dzynarodowe Towarzystwo Elektryczne; Miechów Ne 863 towar wełniany. 


Rubin 


szuwaks, Golczewski; 


Wierzbnik NM 2479 płyty litoidowe, Florus; Warszawa m. Nadw. 
M 42359 maszynkt naftowe, Faigenblat; 


Warszawa M. Nadw. M 42772 


Nowo-Aleksandrja N 69 książki, Janowski; Chelm 


M 1442 wata welniana, Cisielezuk; Nieklań Xe 3088 belki sosnowe, Orzech; 


S. Petersburg posp. N 11694, 11695, 
Guttenberg-Poliński-Munk-Zoner-Sender-Bornsztejn-Arendf; 


11696, 11697, 12000, 12119 druki, 
Warszawa W. 


Ne 30356 blacha miedziana, Goldwasser; Częstochowa M 25 źelaz. części 


maszyn, Markusfeld-Neifeld; 
sztejn; Zwenigorodka Ne 1598 rzeczy 
4180. galanierya, orz- Kołgo; Qzud. 
W, Murawczik; 


thal M 377 fotografie, 
63/10364 wyroby celluloidowe, Dawid 
berg Ae 15]I rzeczy domowe, 


A. Singer-W. Thiede; 


Gorzkowice M T5- pościel, Kamiński-Born- 


domowe, Balik; Odessa M, posp. M 
Wołyński M 1329 rzeczy domowe, 


Kijów N -022 olpadki sukienne, Kolikow; Paris Herbes- 
M. Zelkowitsch-M. Bjgelman; 


_ Berlin Qstb. Ne 
et Valentiu=A, I. Ostrowski; Rozen- 
Sosnowiec N 2799 


druki, Bergman; Homel Ne 18936towar sukienny, Mitlin; Rostawl Me 6509 


towar wełniany, Czerniak; 
wiez, 


Soły M 1141, 1149 towar skórzany Jankiele- 


W razie gdyby licytacya w dniu wyżej oznaczonym nie doszła do 
skutku to powtórna i ostateczna sprzedaż odbędzie się dnia 13/26 czerwca 
3—3 


r. b. o godzinie 10 rano. 


SANATOGEN ` 


aa SI -= 

Gśrodax wznasniając/ ja:rwy ą 
4DOROSŁYCH i. DZIECI. 5 

Chłnubne świade 'twa pierwszorzę lnych 
lekarzy. W sprzedaży w apiekich i 
aptekarskich mazazyniea. tlustrow a= 
ne broszury wyzylają się na ży tanie 
bezpłatnie przez H. Bauer & C-0 


BERLIN. 


OGŁOSZENIE. 
ZARZĄD 


Drogi żelaznej ' 
Fabryczno-Łódzkiej 


niniejszem zawiadamia wysyłających 
ładunki, że na stacyi Łódź d. 25 maja 
(7 czerwca) 1902 roku o godzinie 10-ej 
rano na zasadzie $ 84 ogólnej usta- 
wy Ross. dróg żelaz. będą sprzeda- 
ne z głośnej licytacyi, niewykupio- , 
ny przez odbiorcę towary przybyły 
6 maja r. b. za frachtem: st. War- 
szawa Brzeska Ne 90762 kiszki s0- 
lone D. Kapogyn. 

Uwaga: W razie, gdyby licyta- 
cya w dniu wyżej oznaczonym nie 
doszla do skutku, to powtórna osta- 
teczna sprzedaż odbędzie się dnia | 
27 maja (9 czerwca) 1902 roku o go- 
dzinie 10 r. 


Od 1-go lipca r. b. potrzebny 


Lokal - 


"odpowiedni dla plerwszorzędnej restaura- 
cyi przy ni, Plotrxowskiej, od Cegielnia- 
nej do Andrzeja na parterze. Łaskawe 
"ofsrty składać na ul. Przejazd X 14 m.3 
6738—2—2 


, Pioirsowska 93 m, 38, 


| EE A RA W O 

XXXXXXXXXXXXXXXXXXX 
Biuro Nauczycielskie 

RADKIEWICZ, Nawrot I 


ma natychmiast do vmieszęzenia: 

Nanczycieli, nanczyclelki, freblów- 
X ki, bony różnej narodowości. 
X Dział rekomendacyjny po- 
X leca: Buchalterów, buchałterki, ka- 
X syerki, kasyerów, ekspedyentów, ek- 
X spedyeutki, magazynierów, rządców, X] 
X gospodynie, itp; Na żądanie kaucye 

X 1 poważne referencye. 562—d —15c8 X 
XXXXXXXXXXXXXXXXXXX 


Frachiy 


bezwartościowe, zgubione zeszłego wtorku 
oddać proszę za wynagrodzeniem. Ul, 
683 —3—2 


XXXXXX 


xX 
X 
xX 
xX 
X 
X 
X 
xX 
X 


PRACOWNIA 


HAFTU 


przyjmuje wszellą robotę w zakres hıftu 
wchodzącą. również wyprawy od n jwy- 
kw niniejszych do nijskromniejszych po 
cenach przystępnych. Przyjmuję uczeni- 


ce do hafin, 


Przejazd Ne 14 w sklepie W. Do- 
lińskiego. 


536—3—2 


Moskwa m. M. N. M 64739 towar lo- ' 
Moskwa m. M. N. XÆ 61938 szajby żelazne, Mię- 


Z powodu wyjazdu 
są do sprzedania zaraz mebłe z trzech 
pokoi; stołowego, sypłalnego i gabinetu, 
az bardzo przystępną cenę. 
Wiadomość ul. Piotrkowska Ne 130 


m. 13 od 11 do 4. 
682—35—2 


Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 


Dr. 3. Lewkowicz 


Przyjmuje od 8—11 ! od 5—8, panie od 
2—3. Zachodnia Nè 33 
(obok Jombardu akeyjnego) 
W niedzielę I święta od 9—12 i 4—6. 


Dr. D. Helman 


Choroby uszu, nosa, krtani i 
gardła. 
Przyjmoje od 9—1 I 4—7, 
Piotrkowska Ne 39. 
514—30—18 


Dr. Rabinowicz 


Choroby gardła, nosa i uszu oraz 
zaburzeń mowy. 
powrócił 1 mieszka obecnie 
na ulicy Zielonej N? 3. 


Przyjmuje od godz. 30—12 r. I 5—7 pop. 
880 —r—7 


D-r E. Sonnenberg 


WYJECHAŁ. 
r. Jan Pimajo 


przyjmuje w chorobach nosa, 

, gardła i uszu 

-do 104 rano 1.045 do 7 wieczorem, 
Srednia A 12. 


425—4d-5 


Or. Leon Silberstein 


L czy: Ghoroby skórne i weneryczne 

s<syjmuje panów od 8 — 10, 1 — 2, : 0—8 

wieczorem. Panie od 5—6 po południu 
Ewangelicka M. 7. 


W nadzielę I święta od +—11 rano, 4—6 
nosołndnin 374 


U 


Lecznica dla Chorych 


WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
Dra B. MARGULIESA 
at. Wólczańska Ne 39 róg Benedykta 10. 
Porada 40 kop. 
Przyjmuje od 12—2. pop. i od 44—8 wiecz. 
w niedz, I swięta od 9—12 i od 44—63 w 
Łóżka dla chorych. . - 
713—r—?28 


w Warszawie, Nowogrodzka 7! 


Odnajmuje pokoje nmeblowan: dziennie 
i młesięcznie, z utrzymaniem lub bez. 
524—3—2 


Iplom drób. 


+—— ira 


A Skład pudełek do kapeluszy oraz pra- 
*cownia pończóch. Dwie szafy sklepo- 
we, maszyna do pończoch Nł 13 duża 
szybu wystawowa są do sprzedania. Na- 
wrot 8 m. 9, K. Frankowska.  779—d-4848 


1złowiek w starszym wiek, samotny, 

zua'ący języki: rosyjsk!, polski i łacinę, 
poszukuje jakiegokolwiek zajęcia (wożne- 
go, portyera lab opieki nad dziećmi), 
Władom:ść Starv-Brzezińska 8 5 n rj- 
marza. 1022—2—2 


| hesbeączy française chez une dame in- 
strułte, Oferty „Lothin* d—9we 


Jri magle do sprzedania razem albo po- 
jedyńczo zaraz, tanio. Zawadzka 28, 


1020—3—3 
o sprzedania bilard, Benedykta Mè 33 
w piwiarni. 10382—3—2 


| rożne do exercytowania się na go- 
dziny, śsmże lekcye muzyki. Plotrkow- 
ska 200 m. 10 na parterze w oficynie. 

230—d—11 


“a 


Nosa konwsorsacya m młodej polki 
„Studyum*. d—wos13 
soba młoda, energiczna, znająca się do- 
drze na gospodarstwie domowrm, po— 
szukuje posady do zarządu domn.- Oferty 
pod lit. „R. Z.* składać w adm, „Rozwo- 
jnt. 995—6—.4 
Uns safianem kryta, szafki palisan- 
drowe, tremo, łóżko, wanna i kuchen- 
ne sprzęty do sprzedanie. Wschodnią- 
39 m. 14. 1007—3—38w8 
Hesap jest panienka, znająca dobrze 
/ krój i szycie kraw evczyzsy damskiej 
Wiadomość ulica 
1019—3-3 


do domu pzywatuego. 
Piotrkowska Ni 8% monopol. 


porreoris dziewczyasa do msługi. Diu- 
ga 96 m, 5. 3—3 
otrzsbue zdolue panny do szywia bieli- 
zny za dobrem wynagrodzeniem. Piotr- 
kowska 146, Emma Rampol t. 1035sł-2 
pow do krawiecczyzny pożrzebue za- 
raz do magazynu A.Glanz, Łódź, Kon- 
stanvynowaka 13, l-sze piętro, 1036-3-2 
otrzebna osoba do zajęcia się gospo- 
darstwem domowóm. Uiles Średnia 20, 
m. 4. 1005 —2— 168 


otrzebne zdolne staniczarki, spódnivzar= 
ki i podręczne. „M-lle Ada*, Piotrkow- 
ska 103 m, :4, 1028—3—.2 


Nora dla aczniów. Składowa 31. Hiller. 
665—10—px10 


| re =tagę 3 zaraz panny do pracowni su- 
kien, Dzielna 34 m. 5. 1030—3 -2 


| dek rc są zaraz staniczarki i spódni- 
czaąrki. Ul. Konstantynowska 23 u Ko- 
łudzkiej. 1031—3—2 
ralnia cuomiczuau, Średnia z0. K. DZ6że 
pański, 411—d—13 
oszukuje się guwernansti, frantnski, na 
wyjazd na leinie mieszkanie. Wiado- 
mość ul. Zielona X 5 m. 4. 1025—3-8 


mai NPD NAPA Honda iA a EBM bida 
anienka młoda, energiczna, usończywszy 
4-letni kurs gospodarczy w Chyliez— 
kaeh, poszukuje « dpowiedniej posady w do- 
mu zamożnym. Oferty pod lit. „W. W.* 
składać w adm. „.Rozwojn*  994—5—,4 


OE ię Bei" 

joszukuje zarządu domem, zupviuie obe= 
znany z móldunkami i przepisami admi- 
nistracyjo-policyjnemi. Oferty w „kuz 
woju* pod lit. , Rządea A. Z“ 


lud 


oweć do sprzedania za 50 rb, w do- 
brym stanie. S'aro-Zarztwsza M 163. 
= - 1634—3—3 
ower nowy do sprzedauła. Wiadomość 
ul, Franciszkańska 4 w, 17 od 3—7. 
1023. 3—3 
b. i kop. 50 nagrody temu, kto odałe- 
sie zgubione breloki (kółko u na tem 
13 brełoków na łań'uszkach) naul. Piotr- 
kowską 49 drugi3 piętro do p. Tykoelner. 
Jest to bardzo droga pamiątka. 
1029— 1—1 


Borar mało używany, dubeltowa prze- 
kładnia jest do sprzedania ulica Gegłel- 
niana Ni 107. 1024—53—3 


Nutąca umiejąca gotować potrzebna ua 
wyjazd. Wiadomość: Kinematograf, No- 
wy-Ryne< 3 4. 1017—3—3 


pjo 6 klasy szkoły przemysłowej po- 
sznkuje wyjazdu na wieś. QOforty pro- 
sżzę składać w adm. „Rozwojn* pod „Uczeń 
6 klasy“. 909 —d—8 


Wy" Jat 30 ze średniem wykształce— 
niem, znając się na gospodaretwie, 
poszuknje miejsca w Łodzi lub na wyjazd. 
Oferty składać w adm. „Rozwoju“ sub. 
„ Wdowa*. 1001—6—6 


gremo dziewczynka jat 4, ua imię Ma- 
niasia, tbrana w granatową sukienkę, 
w żółte trzewiczki. Łaskawy znalazca 
zechce odprowadzić na ul. Konstantynow- 
ską % 65 m, 17. 1026-3-3 


!/aglnęla karta pob,tu na imię Czesławy 
<Kozłowskiej wydana z maglstratu m. 
Łodzi. 981—3—3 
Zginęła karta pobytu ma imię Kosmosa 

Nsporowskiego wydana z magistrątn m, 
Lodzi. 1018—3—3 
Hs zarękodz karta pobytu na imię Zdzisława 
AdKanabrocklego wydana x magietratn m. 
Łodzi. 1015—38-3 


/psinęta karta pobytu na imię Józefa 
Loba wydana z magistratu m. Łodzi, 
1013—3—3 

7 sętosł paszport zagraniczny na Imię 

Józejy Łuczka, wydany z gm. Krzepno. 

10383—3—2 


Jfa ioie karta pobytu na imię Waleryt 
Marciakowskiej wydana z magistrata m. 
Łodzi. 1034—3-3 


aumen karta pobytn na imię Maryanny 
dz 


Owezarek, wydana z magistratu m. Eo- 
i. 999—3— 2 


Zginęła karta pobyżu na imię Ohal Wol- 
man wydana z magistratu m Łodzi. 
1004—4—4 


ROZWÓJ. — Czwartek, dnia 5 czerwca 1902 r. M 126 


| a Sprzedaż na częściowe spłaty. 


| Żądajcie wszędzie papierosów niepospolitego smaku Niezbędne na letnie 


CIi cqjuot Dzwon mieszkania 


| | Łóżka dla letników z materaca- 
| mi od rb. 7 k. 50. 
10 sztuk 10 kop., 5 sztuk 5 kop. 10 sztuk 6 kop., 5 sztuk 3 kop. | 
w białej bibułce. duży format w maisowej bibułce. 


Kuchenki oryginalne „Primus“ z. 
„ 3 ma fajerkami. 
Lodownie pokojowe. 
a Maszyny do robienia lodów. 
© Prysznice pokojowe. 
| æ Lichtarze ogrodowe. 
| 
| 


w Petersburgu. 


Fabryki A. N. Szaposznikowa Ą 


» Ławki, stoły, stołki ogrodowe.. 
Ó Wózki | dziecinne 


ZĘ NNANANE MYCIE YNA Kefir Gpięży GRĄ 


Wielki i jedyny wybór 
Skład Warszawskiej fabryki octu Henryka Komicza "© Łóżek angielskich od 9 rb. 
= pod firmą po cenie możliwie nizkiej, możua u mnie 


» Stale na składzie 1500 szt. 
Ska dostuć w p aiB czasie. 
i 5 g Mikołajewska Nè 35 w sklepie. 


3 Łóżka zwyczajne od 3 rb. 
w Łodzi, ul. Juliusza AŻ II. żę W KOLUSZKACH 


Kosze do kwiatów, umywalnie. 
Wanny, wanienki. 

Naczynia kuchenne, emaliowane, 
niklowe, niklowane. 

Galanterya gospodarcza, 


. 


T 


-Rn 


Telefonu Nè 779. w okolicy suchej i lęsistej POLECA 

IB: zaopatrzony jest stale we wszystkie gatunki octu spirytuso- je 101 
ję: wego i winnego, odznaczającego się bardzo przyjemnym W mojej Szkole SKŁAD FABRYCZNY 
| f- smakiem i aromatem. 230—52— 1> ponsen rt udzielam korepetycyi I przy- Aali i 
|; eee anenai iea R | Ao, Tow. WE Gostyiski iS- 
E y dnich SKNIEA0 "| WZA ay (. (W. d ostys ] d 

n się możaa na miejsca w Koluszkach. 
| A - Franciszek Doleski. Piotrkowska 68. 

2 3 627—i—7 EEH A 
re KANCE AR YA NN Sprzedaż na spłaty. 
A. 

c 


2 1-9876U1 


SZKOŁY MUZYCZNEJ | kaw ima eE 


do sprzedania: Kreders dębowy solidnej: 

M k h k k GI p t k k i h roboty, zegar regulator świenny. serwis 
i i i i szklanny ra 12 osób, otomana jutą krytą. 

iko ajews o ; s 10 r owsk a Ñ IlG (kamienica przec odnia) przez Dera Iz. Abrutina, ordynatora Obsjrzeć można codziennie od 3 do 7 po 
przyjmuje w dalszym ciągu zapisy uczniów na wszystkie instrumenty | oddziała chorób weuerycznych i s órnych południu. Zawadzka 23 m. 11. 
rznięte, dęte i śpiew, klasy dykcyi i deklamacy|, lekeye rozłożowe na 


w szpitala Poznańskich w Łodzi. 674—8—2 
przedobiednie od 9 do 2, p oniednie od 2 do 7, dla uczaiów iunych za- 

8 kładów naukowych i wieczorna od 7 do I0 Daklamacya od g. 8 do 9. 2 ŁÓ DZKA 

48 BEF Został otwarty kurs przygotowawczy za pół ceny. "ag 

E Po ukończeniu (według § 12 ust. szk. muz.) wydaje patenta. K N N i POS i (ÓW i 

8 - 

KA A ZARZĄD | 

(i Wow l 25 = Fig > niniejszem p. członków, że pierwsze ogólne zebranie: 
ras z odbędzie gię w sobotę dnia 7 czerwca r. b.. o godzinie 7 wieczór w lo- 
h Drogi Zelaznej Fabryczno Lódzkiej | e A SIĘ Strzeleckiego przy Wodnym Rynkn i uprasza p. człon- 
|= TOR 4 i ; -U ; ją nies) 09%: Którzy nie otrzymali zawiadomienia z powodu mylnie podanego adre- 

a niniejszym zawiadamia wysyłających ładunki, że na st. Łódź zalegają nie- | | a: Tren A : Kawior eta A 
wykupione przez odbiorców towary, przybyłe w m. marcu i kwietniu r. b. . taca zgłaszanie się do biara po odpowiednie yy, 
I. za frachtami st. Bendzin M 518 skrzynki próżne drewniane, B. Ajdeman; < R: EUT j 
$ Myszków M 123 grymple, Enfrid; Myszków M 141, 142 kapelusze slom- a 
| Ni kowe, Kantor; Krzemieniec M 3554 szprychy dębowe, Gandelman; Marda- | Dla szkoly handlowej H. Cyrklera 

W rówka JM 148 wyroby bawełniane, W. Jankielewicz; Odessa miasto M 4 Az M 

ko 6458 wino winogronowe, Rozenberg; Brześć II M 6386 oliwa, I. Podko- z prawami szkół rządowych 2-giej kategoryi 


rona, Witebsk N 18392 przędza, Przędzalnia Inu; Witebsk Ne 18068 to- ' przyjmuje się nowych uczniów do przygotowawczych jak również do spe-- 
war lokciowy, Hamburg I. Brauner; Ryga III X 1220 gwoździe druciane | cyalnych klas. codziennie do 3-ej godz. Egzaminy dla wstępujących 
Akcyjne Tow. Star i S-ka; Aleksandrów Me- 3857 szmąty, Oppenheim; | 18 czerwca. Stabo przygotowani uczniowie podczas wakacyi mogą korzystać: 
Aleksandrów M 4492 szuwaks, Ross. Tow Przewozowe; Aleksandrów M 


£ j 1 z lekcyj prywatnych. 632—12-5 
4565 drut. żelazny, Ajentura komorowa-Danciger; Aleksandrów M 4752 Adres: Łódź, ul. Nawrot Ne 37. 

szmaty, Ajentura komorowa; Mitawa M 12918 wyroby żelazne, Kramer; — — 

Miulgraben M 12987 mltramarina, Lewerkuz; Warszawa W. posp. M 3711 PRACOWNIA 


A książki, S. Przybylski; Warszawa W. posp. M 3995 kapsle papierowe, = 

I. Szmolke; Warszawa W. X 9620 wyroby żelazne, I. Diksztein; Warsza- wa. EB ab żab j six iej 
wa W. M 9681 towar lokciowy, A. Orzech, Warszawa W. N 9647 łyżki OKTA ider 
blaszane, A. Lewita; Warszawa W. M 9972 wino winogronówe, T. Dan- ; PE ig; Nok PAN À > 
gel, Warszawa W. M 10027 koniak zagraniczny, I. Kempner; Warszawa poleca duży wybór kapeluszy, haftów, sukienek dziecinnych itp. Wszelkie 
W. Ne 10011 spirytus, Justman; Warszawa-W. X 10002 lampy elektry- zamówienia wykonywa się szybko i starannie. 
czne; Meteor; Siedlee Ne 1910 rzeczy domowe, Rubiny Końskie X 5838 La 5 z a 
kamień ciosowy; Prezis; Moskwa tow. M 21894 sukno, -Z. Persio; Kremen- Z Ulica Dzielna 19. : 
czug M 26181 piołun, mięta i rumianek, S. Snapir; Pawłowo M 865 prze- Do wynajęcia od 1 lipca w Pabjanicach: obszerny lokal, składający 
dza wełniana, S. Pawłów-Szpiró; Moskwa miasto M 16438 nowe rogoże, ' się z narożnego sklepu, trzech ładnych, jasnych, frontowych pokoji i ku- 

chni, w nowówybndowanym dnżym domu, w środku miasta, przy głównej 


G. Jernilow; Moskwa miasto M 15486 towar welniany, Rusanow-Kure; 
ulicy (Zamkowej) z gazóowem oświetlenićm, nadzwyczaj kwalifikujący się ua 


Małoarchangielsk M 241 towar łokciowy, Nieczytelny; Sarańsk NM 388 to- 
war wełniany, Kerbickow; Wilno M 18643 towar welniany, Gordon; Na- 
chiezewań w 8723 wino winogronowe, H. Titrow: Rylsk 0: 1043 towar 
welniany, M. Czertkow; Konoótop M 3113 towar wełniany, Czerwiński; 


© © 
Kotelmkowo Nr 82, 101 towar łokciowy, Burow; Kowno M 7312 wyroby 
wełniane, Fljuszew. © 


| 

4 „o Wyżej „Wyszezególnione towary, jeżeli nie będą przyjęte przez ódbiór- i 
PA ców w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogłoszenia, to takowe | W mieście brak lepszej cukierni z bilardami bardzo daje się odezu-- 
ii będą sprzedane z głośnej licytacyi na zasadzie $ 40 i 90 Ogólnej ustawy waé; dla tego interes taki miałby zapewnioną egzystencyę. , 
(i Ros. dróg żelaznych. | Wiadomość w admin. „Rozwoju“, 676-3-2: 

REAL 22 ZZSK EO. MWOŃ = 
HI | JlosBo1eHo nemaypow, r. Jloqak, 23 Maa 1902 r. $ 
M W tłoczni „Rozwoju“, Piotrkowska M 111. Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 
BI 
HA : 
git i pee. 
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